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Gorlice-polskie Verdun
[W  dwudziestolecie pam iętnej bitwy 2 m aja 1915 r.]

126 dni trw ała bitw a pod pol- 
skiem Verdun. Na 127 dzień, t. j. w 
piątym  miesiącu bitwy, Brusiłow 
rozpoczął odwrót, ewakuowawszy 
na kilka dni przedtem  ty ły  arm ji, 
sięgające Dukli i Krosna. Olbrzymie 
cielsko arm ji carskiej, w skład któ­
rego wchodzili obok Wielkorusów 
Polacy, Małorusini, około setki na­
rodów kaukaskich, kilka szczepów 
kozackich oraz Niemcy z nad Bał­
tyku, śm iertelnie ranione, starało 
się ujść z życiem przed naporem 
zjednoczonych arm ij niemiecko-au- 
strjackich. Uchodziło pośpiesznie 
na wschód. W raz z niem uchodziły 
ostatnie krople krwi z organizmu 
caratu  w Rosji. Gorlice zadały mu 
decydujący cios, od którego mial 
zginąć. W szystko, co dalej nastąpi­
ło od 2 m aja 1915 r. do dnia rewo­
lucji rosyjskiej, było tylko dalszym 
skutkiem  gorlickiego ciosu.

Dla nas konsekwencją tej wiel­
kiej i okropnej bitwy była najw yż­
sza staw ka, jak ą  mogliśmy w ygrać 
— niepodległość. Dlatego też Gorli­
ce po wieczne czasy zostaną w pa­
mięci naszej miejscem, od którego 
zaczął się nowy zwrot w h istorji 
Polski.

Niezależnie od tego Gorlice pozo­
staną w  h isto rji św iata również hi- 
storycznem m iejscem . jednej z n a j­
krwawszych walk w dziejach ludz­
kości. Gorlice pochłonęły bowiem 
nie mniej, niż 20.000 samych tylko 
poległych, w  czem znowu na pier- 
wszem miejscu znajdują się Pola­
cy. W dniu dzisiejszym o krwawej 
tej ofierze świadczą jeszcze 5.452 
bratn ie  mogiły, rozsiane na 92 
cmentarzach, otaczających miasto.

Od chwili tej krwawej rozgryw­
ki upływa obecnie 20 lat, w ciągu 
których dziwnie mało słyszało się o 
Gorlicach. Znali je  jedynie dobrze 
turyści z okolic bliżej położonych, 
nie znała ich praw ie cała Polska. W 
ciągu tych  20 la t ani jedna wy­
cieczka nie zwiedziła tych krw a­
wych pól, położonych w tak  prze­
pięknej okolicy podkarpackiej, w 
samem sercu Beskidu Środkowego. 
Dopiero teraz zaczynają do Gorlic 
napływać wycieczki. Pierw szą z 
nich organizują Niemcy ze Śląska 
Opolskiego, mianowicie byli kom­
batanci z pułków, k tó re  walczyły 
pod Gorlicami. Wycieczka ta  w dniu 
2 m aja  rozpocznie cykl zjazdów, 
k tóre będą trw ały w ciągu całego 
r. b. i spopularyzują tę  piękną zie­
mię.

Góry Beskidu środkowego, toną­
ce w  lasach świerkowych, okalają 
Gorlice, założone na wzgórzu nad 
rzeką Ropą, przez śląskich osadni­
ków ze Zgorzelca. Wieże wiertnicze 
licznych szybów naftowych nadają 
okolicy charakterystyczny wygląd, 
a wspomniane powyżej cmentarze 
wojenne nadają  mu charak ter po­
ważny i wzbudzający refleksje. Do 
najpiękniejszych z nich należy 
cm entarz ze wspaniałą kaplicą 
wśród lasu na górze „P ustk i” obok 
wsi Łużna, oraz cm entarz wojenny 
tuż pod m iastem , na Magórze w Ma- 
łastowie.

W idok na Gorlice 
z parku miejskiego.

W czasie pamiętnej bitwy m iasto 
zostało całkowicie zburzone. Dziś, 
po 20 latach, zostało ono prawie cał­
kowicie odbudowane. Do osobliwo­
ści jego zaliczyć należy piękny na­
turalny  park m iejski, położony w 
widłach Ropy i Sękówki, okolony la­
sem i urwistemi skałami, dobrze 
rozplanowane nowoczesne ulice i 
szereg budowli, wzniesionych prze­
ważnie wg. planów architek ta  m iej­
skiego inż. J. B aruta.

W odległości 1 km. znajdują się 
rafiner je  w Glinniku Marjampol- 
skim i Libuszy, skąd niedaleko le ­
ży starożytny Biecz, gród zwany 
„małym Krakowem”, m iasto będą­
ce żywem echem polskiego średnio­
wiecza. Z najduje ¡się tu  do dnia dzi­
siejszego dom rodzinny h istoryka 
M arcina Krom era, je s t  tu  pełen cen­
nych dzieł sztuki kościół farny, za­
łożony w r. 1326 przez Władysława

Łokietka, kościół Reform atów z r. 
1630, słynny ratusz, okrągła baszta 
bram y m iejskiej z resztkam i m u­
rów obronnych i szpital fundacji 
królowej Jadwigi z r. 1395.

Również w okolicy Gorlic znajdu­
ją  się zamki w Szym barku z XVI-go 
wieku i w Jeżowie koło Stróż, oraz 
wiekowe modrzewiowe kościółki w 
Sękowej, Binarowej, Libuszy, Sza­
lowej, Rozenbarku i cerkwie w Pęt- 
nej, Lipnej i, Bartnem .

Z Gorlic prowadzi kilka wyzna­
kowanych szlaków turystycznych 
na Łemkowszczyznę, zamieszkałą 
przez odrębną grupę etnograficzną 
Łemków, potomków osadników i pa­
sterzy wołoskich, przybyłych tu  w 
r. 1340, dalej w góry Beskidu środ­
kowego, do Magóry, W apiennej- 
Zdroju, W ątkowy, żmigrodu, Cheł­
mna, Wysowej, Ostrego W ierchu i 
Dukli.

W okolicach znajduje się kilka 
cennych uzdrowisk, mało dotych­
czas znanych w dalszych okolicach 
Polski, jak  Wysowa, o 7 źródłach 
szczaw alkalicznych, Wapienne z 
wodami siarczanemi, Szymbark, 
przepięknie położone letnisko etc.

Zwiedzenie Gorlic i najbliższych 
okolic stanowi jedną z najciekaw ­
szych wycieczek tegorocznego pla­
nu turystycznego. Przyroda i histo- 
r ja  podały sobie tu  ręce dla stw o­
rzenia interesującego zakątka, k tó­
ry, jak  wspomnieliśmy, odegrał tak  
w ybitną rolę w dziejach naszych i 
całej Europy.

Grób oficerów niemieckich  
pod Gorlicami.

( fot .  „W iadom . T u ry s t.”).

Wisła ma otrzymać cios w plecy
W śród mieszkańców najpiękniej-i 

szej polskiej wsi, uroczej W isły w j 
Beskidach Zachodnich, letniej s ie - ; 
dziby p .  Prezydenta Rzeczypospoli- > 
tej, niebywałe rozgoryczenie wywo­
łał fak t wyraźnie złego potraktow a­
nia tej miejscowości przez władze 
kolejowe.

Niedość, że spełzły na niczem za­
m iary uruchom ienia motorówki z 
Głębców do Goleszowa, niedość, że 
letni rozkład jazdy przew iduje o- 
s t a t n i  pociąg jZ W isły już o 
godz. 21-ej, ale według obiegają­
cych pogłosek pociąg ten  n i e  b ę ­
d z i e  w o g ó l e  u r u c h o m i  o- 
n y i ostatn i pociąg będzie odcho­
dził z W isły o godz. 17 m.58!

Oznacza to w prak tyce  z a m ­
k n i ę c i e  Wisły dla ruchu tu ry ­
stycznego, kto będzie chciał bowiem 
udawać się tam  na weekend lub na 
niedzielę, skoro w pełni letniego 
dnia będzie m usiał w racać ? Kto zdą­
ży w takich w arunkach odbyć wy­
cieczkę na Baranią, Malinowską, do 
Istebny lub chociażby tylko na Ku-
balonkę?

O ile powyższe zarządzenie m ia­
łoby w ejść rzeczy wicie w  życie, nie 
możnaby nazwać go inaczej, jak  
ciosem, zadanym w plecy Wisły.

W iślanie twierdzą, że padaj a ofia­
rą  specjalnej „polityki” władz ko­
lejowych, m ającej n a  celu forsowa­
nie Zakopanego i dlatego krzyw dzą­

cej wszystkie inne miejscowości. 
Mówią też z goryczą o „krakowia­
kach i góralach” , którzy tę  „poli­
tykę” upraw iają, i

Bylibyśmy (bardzo zadowoleni, 
gdybyśmy mogli na łamach „W ia­
domości Turystycznych” ogłosić u- 
rzędowe sprostowanie, zaprzeczają­
ce krążącym  pogłoskom:

Trudno nam ibowiem uwierzyć, a- 
by w M inisterstw ie Komunikacji 
lub w dyr. Krakowskiej znalazły 
się jednostki, o tak  małostkowym i 
zaściankowym światopoglądzie.

M asowe w ycieczki 
do G o rlic

Gorlice będą tego  roku  ośrodkiem  
w iększego zjazdu tu ry stycznego , zw ią­
zanego z dw udziestą rocznicą w ielkiej 
b itw y, ja k a  pod tem  m iastem  odbyła się 
w  czasie w ielk iej w ojny  w 1915 r.

W czasie ty m  spodziew any je s t 
dłuższy nap ływ  tu ry s tó w  do Gorlic. 
Pom iędzy tu ry s ta m i tym i n ie  b rakn ie  
uczestników  pam iętnych  bojów. T u ry ­
ści z jadą  się tak że  i z zag ran icy . P ra ­
ce przygotow aw cze o rgan izacji obchodu 
dw udziestolecia b itw y pod G orlicam i 
są już p raw ie  n a  ukończeniu. N iebaw em  
ogłoszony będzie szczegółowy p rog ram  
uroczystości oraz p lan  przy jm ow ania  
w ycieczek udających  się do Gorlic, ce­
lem  zw iedzenia pobojow isk i cm entarzy .

ECHOCINEK
IEPLICA

o t w a r c i e  s e z o n u  1 m a j a
N ie z a w o d n e  w  sw ym  d z ia ła n iu  r a d o c z y n n e  
k ą p i e l e  s o l a n k o w e  s k u t e c z n i e  l e c z ą :
a r t r e t y z m ,  r e u m a t y z m ,  i s c h i a s ,  choroby 
k o b i e c e ,  c h o r o b y  s e r c a  i n a c z y ń  

Usuwają cierpienia i skazy wieku dziecięce­
go, wzmacniają i hartują wątle organizm y

CENY POBYTU i KURACJI W SEZONIE WIOSENNYM OD 
1 MAJA DO 15 CZERWCA-ZNACZNIE ZNIŻONE

IN F O R M A C J I  U D Z I E L A  PAŃSTW OW Y ZAKŁAD 
ZDROJOW Y i K OM ISJA  ZDROJOW A w CIECHOCINKU

Now e taksy kuracyjne  
w uzdrowiskach

W uzdrowiskach polskich pobie- \ 
r?.ne będą, jak  wiadomo, w r. bież. 
obniżone taksy  kuracyjne. W yso­
kość taks została ustalona w zależ­
ności od uzdrowiska i sezonu.

W uzdrowiskach państwowych o- J 
kres kuracyjny podzielony został 
na 5 sezonów, m ianowicie: wiosen- j 
ny, letni pierwszy, letni drugi (głó­
w ny), letni trzeci i jesienny. W se­
zonie głównym taksa  kuracyjna za 
pobyt od 2 >—  6 tygodni wynosić bę­
dzie w Krynicy —  32 zł, w Ciecho­
cinku —  28 zł, w Druskienikach —
24 zł, w  Busku — 22 zł, w Szkle — | 
8 zł. W sezonach letnich, pierwszym 
i trzecim, taksy  te  będą niższe o
25 proc., a  ’w sezonach wiosennym 
i jesiennym  o 50 proc.

Również ceny na kąpiele i zabie­
gi lecznicze obniżone będą w zależ­
ności od sezonu o 10, 20 i 50 proc.

Jak się dowiadujemy, uzdrowiska 
pryw atne i samorządowe przepro­
wadziły również obniżkę taks kura 
cyjnych.

Z ja zd  turystyczny  

w Wiśle
Doroczny zjazd turystyczny, or­

ganizowany przez Wydział T urysty ­
ki Min. Komunikacji, odbędzie się 
w r. bież. w Wiśle, w dniach 11 i 12 
m aja.

Na zjeździe poruszony zostanie 
szereg spraw, związanych z aktual- 
nemi zagadnieniami turystyki, oraz 
wygłoszony zostanie szereg re fe ra ­
tów.

Polsko-litewska  
konwencja  

turystyczna ?
Pod tym  sensacyjnym  ze wzglę­

du na nasze stosunki z Litwą ty tu ­
łem przynosi I. K. C. w n-rze z dn. 
27 kwietnia wiadomość z Wilna, o 
mającem nastąpić wkrótce podpi­
saniu konwencji turystycznej pol­
sko-litewskiej i otwarciu granicy w 
rejonie Zawias, na szosie Zawiasy 
-— Jew je —  Koszedary —  Kowno, 
a także połączeniu częściowo roze­
branej lin ji kolejowej Lardw arów  
-— Jew je — Koszedary.

Dalej, jakoby w pierwszych 
dniach b. m. m a się udać do Kow­
na delegacja (z czyjego ram ienia? 
p r  z y p. n a s z )  polska dla o- 
statec«nego omówienia spraw y wy­
cieczki turystycznej do Polski, któ­
ra  ma przybyć z Kowna w drugiej 
połowie czerwca.

Konni Holendrzy  

w Polsce
N a bardzo  dow cipny sposób p ro p a ­

gandy  tu ry sty czn e j w padł konsu la t 
R zplite j w  A m sterdam ie  —  zorganizo­
w aw szy wycieczkę do Polski H olendrów , 
m iłośników  jazd y  konnej. O to n a  mocy 
porozum ienia ko n su la tu  R zp lite j w  A m ­
ste rdam ie  z w ydziałem  tu ry s ty k i Min. 
K om unikacji i z ho lenderskiem  to w a­
rzystw em  tu ry s ty czn em  A. N . W . B. 
(odpow iednikiem  T ouring  K lubu) za­
m ierzone je s t zorgan izow anie specjalnej 
w ycieczki członków holenderskich  k lu ­
bów jeździeckich do Polski.

W ycieczka t a  in a u g u ru je  zupełnie no­
w y rodzaj tu ry s ty k i. G rupa złożona z 
20 do 30 osób m a  się udać w  począt­
kach  lipca, z H olandji ko le ją  do Polski, 
do G niezna, gdzie o trzym a odpowiednią 
ilość w ierzchow ców  i odbędzie k ilku ­
dniow ą w ycieczkę krajoznaw czą.

Z G niezna, zw iedziw szy po drodze 
Poznań , uczestn icy  w ycieczki m a ją  roz­
począć ośm iodniowy ra id  konny przez 
K ruszw icę —  G ostynin — Ł ąck  do Ło­
w icza. N astępn ie  przew idziany  je s t 
dw udniow y pobyt w  W arszaw ie, poczem  

1 odjazd koleją via Lwów do K ołom yi i 
P is ty n ia . Stąd" rozpocznie się now y dw u­
dniow y ra id  n a  koniach huculskich przez 
H uculszczyznę, zakończony pobytem  w 
W orochcie.

C zas trw an ia  wycieczki na H ucul- 
szczyźnie zbiegałby się z te rm inem  u- 
roczystości ludow ych w  tych  okolicach 
m iędzy 12 a  14 lipca r. b., co stanow ić 
będzie w ielką a trak c ję  d la  gości holen­
derskich.

In ic ja ty w a  pierw szorzędna, pom ysł 
dowcipny. W ielkie braw o! W ierzchowiec 
je s t obecnie jedynym  pew nym  i w ygod­
nym  środkiem  lokom ocji n a  rozw alo­
nych d rogach  w Polsce.

(K ur. P o r.)

LECZCIE SIĘ w ZDROJOW ISKACH FRANCJI!
s ły n n y c h  na  c a ły  świat .

K @ im !f@ ir t  =  I R @ g i r v w k ó  =  [ N l i e k o ©  <e <e ra 
Od 15 maja do 30 września 20— 30%  zniżki na kolejach francuskich

ln form aćyj udziela:

O ficja lne  Biuro K olei Francuskich
Warszawa, O ssolińskich 4, tel. 684-85 oraz Biura Podróży.
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N A Ł Ę C Z Ó W
p i ę k n i e  p o ł o ż o n y  
s k u t e c z n y  w  k u r a c j i

2  g .  o d  W a r s z a w y ,  p ó ł  g .  o d  L u b l i n a

w  s e z o n i e  w i o s e n n y m

T A N I E  P O B Y T Y  
R Y C Z A Ł T O W E

o d  z ł .  2 I 0  — z a  3 - ł y g o -  
d n i o w y  p o b y ł  ( u t r z y m a ­
n i e , p e ł n a  k u r a c j a ,  e t c )

I N F O R M A C J E :
Z a rz ą d  w  W a rs z a w ie , u l. K o sz y k o w a  39 
te le fo n  8-09-50
Z w . U id ro w is k  P o ls k ic h  u l. B u d u e n a  2 
te le f o n  5-30-38
A d m in is tra c ja  „ W ia d . T u ry s ty c z n y c h “  
u l. W ilcza 6 te l .  8-83-84.
Z a k ła d  w  N a łę c z o w ie , N a łęc z ó w , te l .  2.

14 O R Y G IN A L N Y C H  
T O M Ó W  

DZIEŁ R E Y M O N TA
w  w y k w in tn e m  w ydaniu , na b tz -  

d rz ew n y m  papierze
o trzym a bezp ła tn ie  n a t y c h ­
m i a s t  każdy  now y p ren u m era to r 
po zg łoszeniu  rocznej p ren u m era ty  
T ygodnika Ilustrow anego  w raz  z 2-ma 
dodatkam i, t . j .  z B ib ljo teką Pow ie­
ściową o raz  N aokoło Św iata.
Za cenę n o rm alne j p ren u m era ty , t . j. 
zł. 20.50 k w arta ln ie  —  z odnosze­
n iem  do dom u lub  p rzesy łką  poczto­
w ą  —  zł. 22.—  każdy  now y p renum e­
ra to r  o trzym a:

T Y G O D N I K  
I L U S T R O W A N Y

co tydzień , k tó ry  przynosi w  bieżą­
cym roku , obok powieści Z ofji Kos- 
sak-Szczuckiej „K rzyżow cy”, w szech­
s tro n n y  obraz życia lite rack iego  i 
społecznego Polski i zag ran icy .

L ite ra tu rę  i sztukę w  je j w szyst­
k ich gałęziach re p rezen tu ją  w ybitne 
p ió ra  kry tyczne i a rty styczne . „T y­
godnik Ilu s tro w an y ” w  rów nym  jak  
daw niej stopniu , pośw ięca w iele m ie j­
sca zagadnieniom  naszej przeszłości 
politycznej, społecznej i  k u ltu ra ln e j, 
d b a jąc  rów nież o odtw orzenie te ra ź ­
niejszości i zobrazow anie w ysiłków  
p ań s tw a  i społeczeństw a n a  ty ch  te ­
renach . „T ygodnik  Ilu s tro w an y ” po­
siad a  na jw szech stro n n ie jszą  i lu s t ra ­
cję.

B I B L J O T E K Ę  
P O W I E Ś C I O W Ą

k tó ra  w  la ta c h  ubiegłych przyn iosła  
obok au to rów  polskich, szereg  u tw o­
rów  p isa rzy  te j m ia ry  co Jo h an  Bo- 
y e r, D aniel-R ops, F r .  M auriac, M ar­
ta  O stenso, M ary  W ebb, J .  E o th , Co- 
le tte , G. P ap in i i inn i, k o n ty n u u je  w 
r. 1935 sw ą akc ję  uzupełn ian ia  bib- 
ljo tek  sw ych czytelników  p ierw szo­
rzędną le k tu rą  w spółczesną, d a jąc  co 
m iesiąc 240-stronicow y tom  in te re su ­
jące j pow ieści, dotychczas n iedruko- 
w anej.

K A Ż D Y  TO M  W  K S IĘ G A R N I  
K O S Z T U J E  OD 5 —  8 Z Ł .

N A O K O Ł O  ŚW IATA
najw iększy  polski m agazyn  ilu s tro ­
w an y  w  b arw n ej okładce co m iesiąc.
DZIEŁA WŁ. ST. REYMONTA -  14 

ORYGINALNYCH T0M0W:
P ie lg rzym ka do Ja sn e j G óry 1 tom  
N owele 3 tom y
L ili 1 tom
Spraw ied liw ie 1 „
Z iem ia obiecana 2 tom y
Z p am ię tn ika  1 tom
M arzyciel 1 „
W am p ir 1 „
Z ziem i chełm skiej 1 „
Ave P a tr ia  1 „
B un t 1 „

W p łaca jący  roczną p ren u m era tę  
zgóry o trzym a ponadto  egz. „Chło­
pów” w  w ydan iu  p o p u lam em  f. Ge­
b e th n er i  W olff, k tó rych  cena w  
sp rzedaży  w ynosi zł. 14.—

A d res W ydaw n ictw a: W arszaw ą, 
Zgoda 12, Tel. A d m in is tra c ji: 522-14, 

K onto  P. K. O. 143. 
Ż Ą D A J C IE  N U M E R Ó W  

O K A Z O W Y C H .

O R B I S
Tani sezon w uzdrowiskach

1  maj —  1 5  czerw iec

Zniżka cen od 25 do 10% 
na k a rn e ty  „ O R B I S  U”

CIECHOCINEK, DRUSKIENIKI, 
IWONICZ. JASTRZĘBIE ZDRÓJ, 
KRYNICA, RABKA, SZCZAWNI­

CA, TfiUSKAWIEC.

P E R Ł A  U Z D R O W IS K  Ś L Ą S K I C H

J A S T R Z Ę B I E  Z D R Ó J
R adjoaktyw ne kąpiele solanko- 
w o-jodobrom ow e, borowinowe, 
kwasowęglowe.

I l e k t r o  i h y d r o t e r a p j a  
I n h a l a c j e ,  p i j a l n i a

L e c z y  s k u t e c z n i e

reum atyzm , ischias, a rtre ty zm , choro­
by kobiece, skrofulozę, choroby serca 
m iernego stopnia, i t. d.

N IE ZW Y K L E  O B N I Ż O N E  
K U R A C J E  R Y C Z A Ł T O W E  

I n f o r m a c j e :  Z a rz ą d  K ąp ie lo w y

[ J n f o r ma c j a

O r a s o w a

ol s  ka
B i u r o  w i a d o m o ś c i  

z p r a s y  w w y c i n k a c h  
W a r s z a w a  

ul. Bracka 5, telefon 941 - 53

Propaganda turystyki 
polskiej w Brukseli

W ydział tu ry s ty k i m in is te rs tw a  kom u­
n ikacji p rzygo tow ał n a  w ystaw ę w  B ru ­
kseli dwie b roszury  propagandow e. J e d ­
n a  z n ich zaw iera , poza częścią opiso­
w ą, barw ną m apę tu ry s ty czn ą  Polski, 
d ru g a  zaś —  w szelk ie in fo rm ac je , k tó ­
re  m ogą zain teresow ać cudzoziem ca w y­
b ierającego  się do Polsk i, a  dotyczące 
polskich kolei, lin ij lo tniczych, podróży 
m orsk iej do G dyni i t . d., oraz m apę ko­
m unikacyjną.

N ow y lokal W ydzia łu  
Turystyki Min. Kom.
B iu ra  w ydziału  tu ry s ty k i Min. K om u­

n ikacji, m ieszczące się dotychczas w  do­
m u iprzy ul. N owy Ś w iat 14, p rzen iesio ­
ne zostały  do nowego lokalu  w  Al. U ja ­
zdow skich 49, I I  p.

N adaw anie  te le g ra ­
mów w pociągach

M inisterstw o  K om unikacji poda je  do 
w iadom ości, że w  pociągach ekspreso­
wych, pośpiesznych i pasażersk ich  da le ­
kobieżnych w prow adzono przyjm ow anie 
te legram ów  k ra jow ych  i zagranicznych.

T eleg ram y  nadaw ane  w  pociągu  p rz y j­
m ow ać będą konduktorzy . N ie m ogą one 
zaw ierać  w ięcej n iż  14 w yrazów  (łącz­
n ie  z adresem  i podpisem ).

Z a te leg ram  n ad an y  w pociągu będzie 
pob ie rana  należność sk ła d a ją c a  się z  ry ­
czałtow ej op ła ty  w edług  ta r y fy  te le g ra ­
ficznej za  14 w yrazów  i  specjalnej do­
p ła ty  m an ipu lacy jnej w  kw ocie 60 g ro ­
szy.

F o rm u la rze  te legram ów  będą w yda­
w ali konduktorzy  n a  żądanie  podróżnych 
bezpła tn ie  z rów noczesnem  pobieran iem  
należności za te leg ram .
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W Ł O D Z IM IE R Z  G Ł O W A C K I, W arszaw a.

Dobre drogi—silna Polska
(A rty k u ł nagrodzony  n a  konkursie  
rozp isanym  przez  L igę D rogow ą w 
W yższej Szkole D zienn ika rsk ie j).

W iedzieli daw ni R zym ianie dlaczego 
n ależy  budow ać dobre drog i, w iedzieli, 
że od jakości i ilości d róg  b itych  zale­
ży rozw ój gospodarczy k ra ju , jego  bo­
gactw o , dobry  zarząd  i możność szyb­
k iej obrony. D laczego budow ali je  ta k  
starannie^ że p rze trw a ły  k ilkanaście  
w ieków  i służą do dn ia  dzisiejszego.

I nasi rządcy  i królow ie doceniali 
znaczenie gęste j sieci dobrych dróg, 
dbali o nie, rozbudow yw ali i d la  poka­
zan ia , ja k  w ie lką  do nich  w agę przy- j 
k lad a ją , w łasnoręcznie, ja k  np. Sobieski, | 
obsadzali drzew am i. N ieste ty , n ie  z a w -! 
sze m ieliśm y dobrych w łodarzy , to  t e ż 1 
d rog i nasze, im bardziej zw łaszcza zbli­
żaliśm y się do rozbiorów , w  tem  g o r­
szym  znajdow ały  się stan ie . M ożna by­
ło pow iedzieć: jak ie  drog i, ta k a  Polska. 
K iepskie d rog i, zniszczone i zaniedbane 
—  P o lska  skłócona w ew nętrzn ie , sza r­
p an a  b ratobójczem i w alkam i i zagrożo­
n a  przez  najeźdźców . A le n aw et w  o- 
k res ie  przedrozbiorow ego upadku  św ia- 
tle js i Po lacy  ja k  S tasz ic , K o łłą ta j i in ­
n i rozum ieli dobrze, ja k  w ielkie znacze­
nie m a d la  siły  p aństw a  dobra d roga  i 
s ta le  naw oływ ali do rozbudow y i u lep ­
szan ia  trak tó w . W ielce zasłużył się 
k ra jo w i w łaśn ie  rozbudow ą d ró g  w  cza­
sach K ró les tw a  K ongresow ego Lubecki, 
polski m in is te r  skarbu , i

Z zaborców  o praw id łow ą rozbudow ę 
d róg  dbali ty lko  N iem cy. D latego  też 
sieć szos, dostatecznie g ę s ta  n a  zacho­
dzie Po lsk i, im  w ięcej n a  w schód, tem  
bardz ie j rzednie. D rogi te  były  w  do­
b ry m  s tan ie  i dopiero w ojna  zniszczyła 
je  doszczętnie p rzez  p rzem arsze  dzie­
sią tków  m iljonów  ludzi, wozów, a rm a t 
i samochodów, tow arzyszących w alczą­
cym  arm jom . Ledwo zaczęto po w ojnie 
m yśleć o napraw ie , naw ała  bolszew icka 
nowe poczyniła spustoszenia.

W pierw szych la tach  Polski n iepod­
leg łej zbudow ano n iek tó re  szosy, po ła­
tan o  inne, nie było jed n ak  czasu  i p ie ­
n iędzy n a  g run tow ną  zm ianę s tan u  rze ­
czy. B ra k  funduszów  powodował dalsze 
psucie się d róg , k tó re  w  okresie k ry ­
zysu  doszły do zupełnej ru iny . W raz z 
pogorszen iem  dróg , liczba sam ochodów 
spad ła  z 31 ty s . w  1931 r., do 26 tys. 
posiadanych  obecnie.

Z ły s ta n  naszych  d róg  niepokoił s ta le  j 
w szystk ich , kom u leżało n a  sercu  do­
bro  Polski. Z rozum ienie tego , czem  są 
d la  p ań stw a  i jego  obyw ateli dobre szo­
sy  w zras ta ło  tem  siln ie j, im bardziej 
p o g arsza ł się ich stan . Znaczenie dróg 
d la  obrony w  raz ie  w ojny, znaczenie 
ich gospodarcze, jako  środka zbliżenia 
w si do m ias ta , w y tw órcy  do spożywcy, 
różnych  połaci k ra ju  w zględem  siebie, 
jak o  środ ka za tru d n ien ia  w z ra s ta jące j

m asy  bezrobotnych, da le j pow stan ie  L i­
g i D rogow ej, k tó ra  p ostaw iła  sobie za 
zadanie  w alkę o popraw ę, rozbudow ę i 
na leży te  u trzy m an ie  d róg  oraz w spół­
pracę  z odpow iedniem i w ładzam i d la  o- 
siągn ięcia  tych  celów, w szystko to  r a ­
zem  w płynęło n a  rząd  p rzy  opracow a­
niu szczegółow ego p lanu  nap raw y  d róg  
w Polsce.

Zgodnie z ty m  p lanem  w ciągu  6 la t , 
kosztem  k ilkuse t m iljonów , zostan ie  
p rzeprow adzona n ap raw a  i rozbudow a 
d róg , tak , żeby zapew nić Polsce obro­
nę n a  w ypadek w ojny oraz dać nasze j 
gospodarce pole do rozw oju. W  ciągu  
p ierw szych 2 la t p lan  p rzew iduje  budo­
wę 230 km. nowych dróg , napraw ę 
1200 km. is tn ie jących  i zaopa trzen ie  ich 
w naw ierzchnię now oczesną oraz budo­
wę 3 m ostów : 2 n a  W iśle i 1 na  D nie­
strze .

N a  roboty  te  p rzeznacza  się z rozp i­
san e j w  o sta tn ich  dniach P rem jow ej P o ­
życzki Inw estycy jnej 50.000.000 zł. F u n ­
dusz P ra c y  da  około 30.000.000 zł., 
F undusz  D rogow y z op ła t i m an ipu la- 
cy j finansow ych około 40.000.000. —  zł. 
w  ciągu  najbliższego roku . R azem  na  
drog i państw ow e w ydam y w  ty m  roku 
około 120.000.000. —  zł., n ie  licząc tego , 
co w płynie w  postac i sza rw ark u  i od­
robki.

R oboty drogow e przez  za trudn ien ie  
dużej części bezrobotnych, zw iększenie 
zapo trzebow ania  n a  m a te r ja ły , u sp raw ­
nienie tra n sp o rtu , tow arów  a co zatem  
idzie, ich po tan ien ie , n iew ątp liw ie  w p ły ­
n ą  w ydatn ie  na  złagodzenie o s trz a  k ry ­
zysu gospodarczego.

J a k  do tąd  w h is to r ji n asze j jakość 
d róg  szła w  parze  z po tęgą  lub upad ­
kiem  pań stw a , ta k  i te ra z , gdy  P o lska  
śm iało  kroczy  ku  m ocarstw ow ości, licz­
ne  i św ietn ie  u trzy m an e  d rog i s ta n ą  się 
jeszcze jednym  dokum entem  nasze j siły, 
po tęg i i p rężności narodow ej.

W alka o schronisko na Babiej Górze

W ystaw a  
Ligi D rogow ej

Pan Prezydent R. P. przyjął w 
dn. 24 ub. m. delegację kom itetu 
oiganizacyjnego wystawy Ligi dro­
gowej w osobach pp. prezesa rady 
Ligi drogowej wicem inistra inż. 
A leksandra Bobkowskiego, preze­
sa kom itetu wykonawczego w ysta­
wy p. Zdzisława Grabskiego, oraz 
wiceprezesa wystawy inż Nowakie- 
wicza. Pan Prezydent R. P. uży­
czy} swego pro tek toratu  nad wy­
staw ą drogową, k tórej otwarcie na­
stąpi 8 września r. b. na terenach 
politechniki warszawskiej.
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G A Z E T A  P O L S K A
je s t  j e d y n e m  p is m e m  p o ls k ie m ,  k tó r e  p o s i a d a  sieć w ła sn y c h  k o r e s p o n ­

d e n tó w  n a  c a ły m  świecie.

Gazeta Polska
zam ieszcza rep o rtaże  podróżnicze i naukow e z k ra jów  egzotycznych 
o rgan izu je  w ypraw y  eksp lo racy jne
przynosi w iadom ości po lityczne i gospodarcze z zakr. po lityk i ko lon jalnej 
in fo rm u je  o nasze j ek sp an sji zam orsk ie j 
prow adzi s ta ły  „D ZIA Ł M O R SK I“

GAZETA POLSKA o krajach egzotycznych
zam ieściła w  r. 1934 a r ty k u ły  n as tępu jących  au to rów : 

A RK A D Y  F IE D L E R : pobyt w P e ru  i B razy lji 
BO H DA N  R IC H T E R : rep o rtaże  polityczne z B liskiego W schodu 
A L E K SA N D E R  JA N T A  PO ŁC ZY Ń SK I: podróż do M andżurji, Chin Ja -

ponji i S tanów  Zjednoczonych A. P. 
K A ZIM IER Z PR Ó SZ Y Ń SK I: lot Zeppelinem  z E uropy  do A m eryki przez

A tlan ty k  i lot nad  A fryką  
K A ZIM IER Z N A R K IEW IC Z  JO D K O : w ypraw a w A ndy 
J . A. SZ C Z E PA Ń SK I: w ypraw a w G óry W ysokiego A tlasu  
S T E F A N  B E R N A D Z IK IE W IC Z : w ypraw a P o la rn a  
W A CŁA W  K O R A B IE W IC Z : podróż ka jak iem  do S zanghaju  
A N D R Z E J BOHOM OLEC: podróż przez A tlan ty k  n a  jachcie „D al“
REDAKCJA i ADMINISTRACJA: Warszawa, Szpitalna Nr. 1

ODDZIAŁ M IE JS K I: Al. Jerozolimskie Nr. 12 
ODDZIAŁ w KRAKOWIE, ul. Szpitalna Nr. 40

P re n u m e ra ta  m iesięczna w ynosi: no rm aln a  Zł. 5. —  dla urzędników  p a ń ­
stw ow ych, kom unalnych, p ryw atnych , W ojska  i em ery tów  Zł. 3.75, d la 
nauczycie lstw a należącego  do Z. N. P . Zł. 2.75 w raz  z p rzesy łk ą  poczt. 

K onto  P. K. O. N r. 21.255 I
Cenne znalezisko w Nieszawie

Od to w arzy s tw a  B eskidenverein  w 
B ielsku o trzym ujem y poniższe sło­
w a, ilu s tru jące  s ta n  w jak im  zn a j­
d u je  się obecnie sp raw a schroniska 
n a  B abiej Górze. N ie należy  w ą t­
pić, że słuszne stanow isko zw iązku 
znajdzie  oddźw ięk u  kom petentnych 
władz.

R edakcja.

R esk ryp tem  z dn ia  23 m arca  1935 L. 
U b. G. 096/17 w zyw a D yrekcja  Lasów  
P aństw ow ych  tow arzystw o  tu ry sty czn e  
„B eskidenverein“ , Bielsko, pow tórn ie  do 
opuszczenia i opróżnien ia  sch ron iska  na  
B abiej Górze w  c iągu  sześciu m iesięcy, 
licząc od d n ia  !1 k w ie tn ia  1935 r . W  r a ­
zie n iezastosow ania się do pow yższego 
te rm in u  w ypow iedzenia D yrekc ja  Lasów  
P aństw ow ych  w e Lwowie w ytoczy to ­
w arzystw u  pow ództw o o oddanie g ru n ­
tu  w raz  z budynkiem , jak o  dzierżonego 
bez ty tu łu .

Żywo p am ię tam y  jeszcze w stęp  do te j 
h is to rji, d a tu jący  się z r. 1933. W ów­
czas Tow. „B eskidenyerein“ obchodziło 
40-to lecie sw ego is tn ien ia . Jego  nieza^ 
przeczoną przez  nikogo zosługą je s t  u- 
dostępnienie B eskidów  d la  ruchu  tu ­
rystycznego  oraz w ychow anie pod tym  
w zględem  ludności. O gorliw ej p racy  
to w arzy s tw a  św iadczy aż 9 schronisk, 
daleko poza g ran icam i p ań stw a  chw a­
lebnie znanych, 300 km . p ierw szorzęd­
nego znakow ania dróg , m apy , przew od­
n ik i, szeroka sieć d róg  tu ry stycznych , 
ja k  rów nież ożyw iony ruch  tu ry s tó w  ze 
w szystk ich  stron . Zarów no państw o  jak  
i na jb liższa  okolica odniosły z te j dzia­
łalności pow ażne korzyści. Is tn ie jący  w 
łonie to w arzy s tw a  „W in tersportc lub  des 
B esk idenvereines“ je s t  w spółzałożycie­
lem  Polskiego Zw iązku N arciarsk iego ; 
B eskidenverein  sam , jako  członek 
Zw iązku Polskich T ow arzystw  T u ry ­
stycznych w W arszaw ie, p racu je  od w ie­
lu  la t n a  polu rozbudow y i rozw inię­
c ia naszej tu ry s ty k i. S etk i ty sięcy  ko­
rzy s ta ło  w ciągu czterech  dziesięcioleci 
is tn ien ia  T ow arzystw a z jego  urządzeń

i udogodnień. N ie było więc ze stro n y  
w spom nianego to w arzy stw a  nieskrom - 
nem  życzeniem , aby  z okazji jubileuszu  
40-to lecia jego  is tn ien ia  kom peten tne  
sfe ry  w  jak ie jko lw iek  fo rm ie  uznały  
w arto ść  jego  działalności dla ogółu pod 
w zględem  zdrow ia publicznego i gospo­
d a rs tw a  społecznego. A nalogiczne to ­
w arzy stw a  karpack ie  w  R um unji i Cze­
chosłow acji, z okazji swoich jub ile ­
uszów , m og ły  się poszczycić publicz- 
nem  uznaniem , zaś w spom nianym  to ­
w arzystw om  w R um unji, państw o  poda­
row ało g ru n t pod schronisko!

N a to m ias t B eskidenverein  w ciągu  
swego roku  jubileuszow ego doczekał się 
w spom nianej n a  w stęp ie  bardzo p rzy ­
k re j n iespodzianki. Chodzi o schronisko, 
w ybudow ane w  r. 1904 za cenę wiel­
kich  o fia r w  pien iądzach , p racy  i cza­
sie, k tó rego  koszta  budow y i inw ensty- 
cje p rzekroczyły  50.000 złotych, k tórego 
30-to lecie is tn ien ia  „B eskidenverein“ 
p ra g n ą ł uroczyście obchodzić, k tó re  
im ię tow arzy s tw a  rozsław iło na  całym  
świecie, k tó re , nakoniec, polskie p rze­
w odniki chw alą  jak o  w zór w ysokogór­
skiego schron iska.

T eren  B abiej G óry stanow i w edług 
legaln ie  zatw ierdzonych sta tu tó w  Beski- 
denvereinu  jego  te ren  działalności i był 
udostępniony  przez  B eskidenyerein  już 
od roku  1893 a  więc od 41 la t, od k ie ­
dy tow arzystw o , n a  te re n ia  B abiej Gó­
ry  znakow ało p ierw sze d rog i tu ry s ty c z ­
ne  i n a  szczycie, pod kam ien iam i, cho­
w ało księg i pam iątkow e dla tu ry stów . 
Schronisko na  B abiej Górze, najw yższe 
schronisko w całej Polsce, w ybudow ał 
B eskidenyerein  za zgodą ówczesnych 
w łaścicieli g ru n tu  w ęgiersk iego , pp. 
ArVa V a ra lia  n a  wysokości 1616 m. Ze 
w zględu n a  ówczesne p rzy jazne  s to su n ­
ki m iędzy w łaścicielam i g ru n tu  a  to ­
w arzystw em  żadna z kon trak tu jący ch  
s tro n  n ie  m y ś la ła  o p isem nej umowie. 
W  r. 1933 g ru n t pod schroniskiem  p rz e ­
szedł n a  w łasność skarbu  państw a. O- 
p ie ra jąc  się n a  te j  zm ianie w łasności 
D yrekcja  L asów  Państw ow ych  w e Lwo­

Propaganda turystyki 
w wojew. warszawskiem

(F o t. J a n  M ala rsk i).

W  połowie ub. miesiąca redakcja ,,Wiadomości Turystycz­
nych” urządziła w  księgarni ,,Książnicy A tlas S. A .” przy  ul. 
Noivy Św iat 59 tydzień propagandy tu rys tyk i w województwie  
W arszawskiem .

Ilustracja  nasza przedstawia okno wystawowe księgarń'i 
z mapanii i ivydawnictwami, poświęconemi w ojew ództw u W ar­
szawskiem u. N a  froncie num er regionalny „Wiadomości T ury­
stycznych” w ydany w  grudniu ub. roku.

N um er ten, o objętości 98 stron, z 86 ilustracjam i w  tekście 
i mapkanti 23 powiatów ivojewództwa, zawiera szereg orygi­
nalnych artykułóic, dotyczących historji, przyrody, rzek i je ­
zior, folkloru, zabytków , muzeów i t. d., oraz opisy w szyst­
kich powiatów ze szczególnem uwzględnieniem najciekaw szych  
dla turystów  miejscowości w  województw ie W arszawskiem .

W  ty ch  dn iach  znaleziono w  koście­
le św . S tan isław a  w  N ieszaw ie dw a bez­
cenne obrazy  z 1637 r., p rzed staw ia jące : 
1) Z w iastow anie N. M. P an n y  i 2) Hołd 
„T rzech  K rólów “ . N ap is  opiew a nazw i­

sko Purzyńsk iego . O brazy  te  w  s ta n ie  
mocno zniszczonym  będą p rzes łane  do 
pracow ni znanego k o n se rw a to ra  prof. 
R utkow skiego  w  W arszaw ie  n a  Zam ek, 
poczem  w rócą do N ieszaw y.

I N O W R O C Ł A W —Z D R Ó J  |
f\ąpiele solankowe, borowinowe, kwaso- 
węglowe. Ź r ó d ł o  słonogorzkie do picia.

Z a l e c a n y
w artretyźmie, reum atyź i>ie, chorobach  
serca, kob iecych , dzieci i nerw ow ych.

I n h a l a t o r i u m  s o l a n k o w e  
Wiel Ki zakład Przyrodoleczniczy

In fo rm u je  Z a rz ą d

w ie w ydała  w  roku  1933 nakaz  opróż­
n ien ia  schroniska.

W praw dzie po w ojnie św iatow ej 
rów nież i w  innych w ypadkach odbiera­
no tow arzystw om  tu ry sty czn y m  ich 
schron iska, chodziło jednak  tam  zaw sze
0 budynki tow arzystw  zagran icznych , 
położone n a  te ry to r ju m  innego państw a. 
T am  zaś, gdzie chodziło o schron iska 
kra jow ych  organ izacy j, tow arzystw om  
ty m  zaw sze pozostaw iono conajm niej 
praw o uży tkow ania . W  jednym  w ypad­
ku, m ianow icie w  w ypadku  „Schlesier- 
h au s“ w  T a trach , zag ran icznem u w łaś­
cicielowi, bo w rocław skiej sekcji „K ar- 
p a th envere inu“ po k ró tk im  czasie zw ró­
cono n aw et dom. Tow arzystw o „B eski­
denyerein“ doznało przez  29 la t  ze s tro ­
n y  zagran icznego  w łaściciela g ru n tu  
w szelkiego poparc ia , zaś p rzed  15 la ty , 
k iedy  to  schronisko leżało n a  te ry to r ­
ju m  W ęgier, n ie  czyniono rów nież to ­
w arzystw u  najm nie jszych  trudności w  
używ aniu  budynku. B eskidenverein  nie 
mógł uw ierzvć. że w łaśn ie  w swoim ro ­
ku jubileuszow ym  m ia ła  go spotkać 
s t r a ta  przez w szystk ich  członków uko­
chanego schron iska  na  B abiej Górze i 
w  nadzie i pozostan ia  w  posiadaniu  rz e ­
czonego budynku w drodze zaw arcia  p i­
sem nego k o n trak tu  dzierżaw y, poczynił 
w szystk ie  m ożliw e k rok i u  k o m p eten t­
nych w ładz.

B eskidenyerein  s ta ł i sto i n a  s tan o ­
w isku, że jeko posiadacz w  dobrej w ie­
rze  po m yśli S 418 u. c., k tó ra  obo­
w iązyw ała n a  W ęgrzech w  fo rm ie  p ra ­
w a zw yczajow ego, m a  praw o żądać od 
D yrekcji Lasów  Państw ow ych  odstąp ie­
n ia  g ru n tu  pod schroniskiem  za zw ro­
tem  zw ykłej w arto śc i g ru n tu . N ie n a ­
leży też  pom ijać m ilczeniem  okoliczno­
ści, że B eskidenyerein  może swe u p raw ­
n ien ia  opierać n a  ty tu le  „zasiedzenia“ , 
zw łaszcza d la tego , że w r. 1933 Skarb  
P ań stw a  Palsk iego  n ie  był jeszcze w pi­
sany  do księg i g ru n tow ej, jako  w łaści­
ciel danego obszaru. N a  w szelki w y p a­
dek jednak  tow arzystw u  należy  się 
przecież zw ro t koniecznych, ja k  rów nież 
pożytecznych inw estycy j, k tó re  razem  
w ynoszą około 47.000 koron w zględnie 
złotych.

T ow arzystw o apelow ało rów nocześnie 
pod adresem  w szystk ich  stow arzyszeń
1 zw iązków  tu ry stycznych  o koleżeńską 
pomoc i w sparcie. S m utnem  zjaw iskiem  
je s t am bic ja  żądna  odpoczyw ania na  
¡au rach , k tó re  inne stow arzyszen ie  w ie­
lo letn ią  go rliw ą  p ra c ą  zdobyło. N ieste­
ty , d ług ie  te  s ta ra n ia , trw a ją c e  całe 
m iesiące, nie m iały  żadnego trw ałego  
w yniku. B eskidenyerein  odrzucił żąd a­
nie D yrekcji Lasów  Państw ow ych o- 
p różnien ia  schroniska n a  B abiej Górze 
z dniem  1/12 1933 i zaproponow ał w spo­
m nianej D yrekcji a lte rn a ty w ę  ugodow e­
go za ła tw ien ia  sporu  n astęp u jące j t r e ­
ści, że 1) albo Polskie T ow arzystw o 
T atrzań sk ie , p rzy  używ aniu  źródła, u- 
dostępnionego przez  B eskidenyerein, 
w ybuduje na  te j  górze w łasne schro­
nisko, zaś dotychczasow e schronisko po­
zostan ie  w yłącznie do uży tk u  członków 
B eskidenvereinu, albo 2) że to w arzy ­
stw o B eskidenyerein  pozostan ie  przez 
dalszych 10 la t  użytkow nikiem  tego  
budynku, poczem  go odda bez jak iego ­
kolw iek odstępnego. N a  te  propozycje 
D yrekcja  Lasów  Państw ow ych  we Lwo­
w ie ośw iadczyła, iż pozwoli sobie w póź­
n iejszym  czasie n a  nie odpowiedzieć. 
T ak  w ięc daw ny opór trw a ł dalej in 
suspenso.

Rok 1934 w ty m  s tan ie  rzeczy  nic nie 
zm ienił. B eskidenyerein żywił u zasad ­
n ioną nadzieję, że s tan  ten  p o trw a  d łuż­
szy okres czasu. W  te j nadziei, oraz 
zm uszony po trzebam i sam ego budyn­
ku, k tó ry  okazał się za m ało ob­
szerny , a  w ym agający  rozszerzen ia , 
B eskidenyerein  z początkiem  1935 r. 
zw rócił się do W ydziału T u ry s ty k i w 
M in isterstw ie  K om unikacji z p rośbą, 
aby W ydział w y s ta ra ł się o zezwolenie 
n a  dobudowę syp ialn i. O dnośny p ro jek t 
przedłużono kom peten tnym  władzom. 
Mimo in terw encji M in isterstw a, D y­
rek c ja  Lasów  Państw ow ych  w niosek 
ten  odrzuciła. D ecydujący zw rot n a  go r­
sze p rzyn iósł, dzień 14 lu tego  b. r., 
dzień s tra szn e j k a ta s tro fy , k iedy, jak  
w iadom o, zginęło czterech  n a rc ia rzy  na 
B abiej Górze. Początkow o ukrycie , po­
tem  jednak  otw arcie  zaczęły się uk azy ­
w ać n a  łam ach  pew nych dzienników  a r ­
ty k u ły , a tak u jące  B eskidenyerein, k tó ­
rem u zarzucono w inę w  k a ta s tro f ie . Do­
piero gdy  tak że  m iaroda jne  polskie 
czasopism a w ykazały  bezdenny nonsens 
owych napaści, gdy  zagran iczne koła 
tu ry sty czn e  u ję ły  się za  B eskidenverei- 
nem , a ten  publicznie ogłosił korespon­
dencję, w k tó re j dwie najw yb itn ie jsze  
o rgan izacje  tu ry s ty czn e  Polski żąda ją  
usunięcie owego ta k  w ażnego znakow a­
n ia  d ró g  słupkam i, osłabły a ta k i p rz e ­
ciwko B eskidenvereinow i. W  łonie sam e­
go to w arzy s tw a  jednak  odczuwał każdy 
bardzo  dobrze, że się  coś przygotow uje,

że jak ieś  nieszczęście czyha. N ieste ty , 
bardzo prędko p rzew idyw ania  te  s ta ły  
się sm u tn ą  rzeczyw istością.

P ism em  z dn ia  26 m arca  b. r. D y­
rek c ja  Lasów  Państw ow ych  we Lwowie 
ponow nie żąda  opróżnienia schron iska 
n a  B abiej Górze z dniem  1 paźdz ie r­
n ik a  1935 r. Z aproponow ane w  r. 1933 
przez B eskidenyerein  ugodow e za ła tw ie­
nie tego sporu  odrzucono, o jakiem kol- 
w iek odstępnem  niem a mowy. S y tuac ja  
s tow arzyszen ia  je s t bardzo ciężka, za ­
rząd  jednak  w ciąż jeszcze m a nadzieję, 
że da  się un iknąć d rog i sądow ej.

Jedno jednak  je s t pew ne: schronisko
n a  B abiej Górze co w ięcej, jego  rozbu­
dow a, są  konieczną po trzebą  tu ry s ty k i 
i sp o rtu  zim owego. W ynika to  w  w y­
s ta rcza jące j m ierze z pó łoficjalnych pu- 
b likacyj. N a  kongresie  tu ry sty czn y m  w 
Jarem czu  w r. 1933 Polskie T ow arzy­
stwo T a trz ań sk ie  p rzy jęło  do sw ego p ro ­
g ram u  potrzebę schron iska „bliżej 
szczy tu“ (s tro n a  47 p ro toku łu ). W  re ­
fe rac ie  p. t. „T u ry sty k a  w  życiu gos- 
podarczem  P o lsk i“ ju ż  w r. 1933 żąda  
przew odniczący W ydziału T u rystyczne­
go Min. Kom. zam iast dotychczasow e­
go, zbyt m ałego sch ron iska , pod szczy­
tem  obszernej nowobudowy Polskiego 
T ow arzystw a T atrzańsk iego . Dr. M. O r­
łowicz, jako  jeden  z najw ażniejszych  po­
stu la tów  tu ry s ty k i n a  p ierw szy p lan  s ta ­
w ia rozbudowę schron iska  Beskider,ve- 
reinu.

W ychodząc więc z założenia koniecz­
n e j po trzeby  schroniska pod szczytem  
B abiej Góry, B eskidenyerein bez w szel­
k iej zarozum iałości może przecież rościć 
sobie p re ten sje , jeże li już nie ściśle 
p raw ne, to  co n a jm n ie j m oralne, aby 
nap rzyk ład  w drodze dzierżaw y pozo­
staw iono m u użytkow anie budynku na  
dłuższy czas, gdyż chodzi o schronisko, 
k tó re  w spom niane stow arzyszenie w ybu­
dowało p rzed  31 la ty  w raz  ze w szystkie- 
m i dojazdam i, z w odociągiem , znakow a­
niem  dróg , oraz budynkiem  gospodar­
czym , i d rogą  w ielkich o fia r u trzy m y ­
w ało je  ku ogólnem u zadowoleniu 
w szystk ich , k tó rzy  schronisko to  odwie­
dzali.

W spraw ie  te j „K u rje r P o ran n y “ p i­
sze m. in . :

„W ynik z a ta rg u  oczekiw any je s t 
przez sfe ry  tu ry sty czn e  z dużem  zain­
teresow aniem , poniew aż w iększość 
schronisk  w Polsce budow ana je s t  albo 
n a  g ru n tach  państw ow ych, albo n a  
dzierżaw ionych, lub w spólnych. J e s t  to  
więc p ierw szy  w ypadek trak to w an ia  
schron iska, będącego dorobkiem  o rg an i­
zacji społecznej, nie obliczonego n a  zysk 
— w edług suchego p a ra g ra fu  p raw a“ .

W tym  sam ym  sensie p iszą  „W iado­
m ości T u rystyczne“ w W arszaw ie:

„Jes teśm y  przekonani, że sp raw a ta  
po lega ty lko  na jak iem ś nieporozum ie­
niu , trudno  bowiem przypuścić, aby  
Lw ow ska D yrekcja  Lasów  P aństw o­
w ych rzeczyw iście chciała w yzuć B eski­
denyerein  z jego  w łasności“ .

Z okazji 30-letniego jub ileuszu  om a­
w ianego sch ron iska  w  dniu 21/10 1934 
r., zakończenie jednego z przem ów ień 
brzm iało : „Dom w ybudow ano w dobrej
w ierze, miłość do p rzy rody  i do ludzi 
były bodźcem te j  działalności, a  praw o 
i m oralność były  m artw em i pojęciam i, 
gdy  nie u zasadn ia ły  nasze j nadziei, iż 
pozostan iem y rów nież n a  dalszą p rzy ­
szłość panam i tego  dom u“ .

P rzedstaw iw szy  w ten  sposób s tan  
rzeczy  oraz nasze fa ta ln e  położenie to ­
w arzystw o  „B eskidenyerein“ , p rzekona­
ne o sw ojem  praw ie, celem ugodow ego 
za ła tw ien ia  sporu  pozw ala sobie po­
w tó rn ie  postaw ić n astępu jące  propo­
zycje:

1) aby D yrekcja  Lasów  Państw ow ych 
we Lwowie sp rzedała  T ow arzystw u 
„B eskidenyerein“ za odpow iednią cenę 
g ru n t, na  k tó rym  schronisko sto i, albo

2) aby D yrekcja  Lasów  Państw ow ych 
we Lwowie w ydzierżaw iła  T ow arzystw u 
„B eskidenyerein“ na  dłuższy okres cza­
su g ru n t, na k tó ry m  schronisko sto i, 
albo w reszcie

3) aby D yrekcja  Lasów  Państw ow ych  
we Lwowie zostaw iła B eskidenyerein w 
posiadan iu  i użytkow aniu  schroniska 
przez 10 la t bezpłatn ie, poczem tow a­
rzystw o odstąp i dom bezpła tn ie  D yrekcji 
Lasów  Państw ow ych.

P odkreślam y n a jw yraźn ie j, iż B eski­
denyerein  je s t  w  s ta n ie  i zam ierza  p rze­
prow adzić rozbudow ę schroniska!

R easum ując, p rzeciw staw iam y rzeko­
m ym  roszczeniom  S karbu  P ań stw a  oraz 
w artośc i g ru n tu , n a  k tó ry m  schronisko 
sto i, a  w ynoszącej około 100 zł. —  n a ­
szą 40-letnią p racę  n a  te ren ie  B abiej 
G óry w  służbie tu ry s ty k i i d la dobra 
ogółu o raz  nasze inw estycje , k tó re  p rze­
k ra c z a ją  50.000 zł.!

W ystępu jąc  z pow yższą propozycją 
„B eskidenyerein“ dzia ła  w  głębokiem  
przekonaniu , że n ie  żąd a  n ic  n ieuzasad ­
nionego i że w yłuszczone w yżej w zglę­
dy zaw ażą n a  szali w ag i spraw iedliw o­
ści na  jego  korzyść.

B O H D A N  T E O F IL  L E P E C K l.

W  Sop
Jestem  w  Nowogródku i nie mo­

gę się oprzeć pokusie zwiedzenia 
pobliskiego Czombrowa, k tóry  — 
według opinji historyków  lite ra tu ­
ry  —  był terenem  akcji, opiewa­
nej przez Mickiewicza w „Panu 
Tadeuszu“. Istn ieje  wprawdzie w 
Nowogródczyźnie i wieś Soplico- 
wo, ale nie ona, lecz w łaśnie Czom- 
brów  posłużył wieszczowi za model 
do Soplicowa zajechanego przez 
Horeszków („chociaż po kadzie- 
li“ ).

Po trzydziestu m inutach jazdy 
samochodem ujrzałem  po praw ej 
stronie drogi, na niewielkim pa­
górku, kępę drzew. Z zielonej gę­
stw iny przebłyskiw ały białe ściany 
szlacheckiego dworku. Mimowoli 
zacząłem cytować odpowiednie u- 
stępy z mickiewiczowskiego eposu. 
To Czombrów.

„Polską“ drogą zajechaliśm y pod 
ganek. Realizm poematu Mickie­
wicza uw ydatnił się w  całej pełni.

licowie
Dwór był rzeczywiście z drzewa, 
lecz podm urowany“ , ściany —  na­
praw dę pobielone —  odbijały się 
jaskraw o od ciemnej zieleni, w pra­
wdzie nie topoli, bo te  zniszczyły 
jesienne wichury, ale jakichś in­
nych bujnie rozrosłych drzew  li­
ściastych.

I W itam  się z właścicielką domu, 
sympatyczną panią Karpowiczo-
wą.

—  Proszę wybaczyć mi najazd, 
ale nie będzie on tak  groźny jak  
okupacja szlachty dobrzyńskiej 
przed stu  dwudziestu laty.

Pani Karpowiczowa roześmiała 
się wesoło.

— Przyzw yczajona jestem  do 
takich odwiedzin. Niedawno przy­
jechał do nas jeden poeta, obejrzał 
wszystkie zakątki, siadł na ganku 
i zapłakał ze wzruszenia. Nie mógł 
się oswoić z myślą, że m a szczę­
ście oddychania powietrzem, któ- 
rem  ongiś napaw ał się Mickiewicz.

Wszyscy, k tórzy przyjeżdżają w te  
strony, muszą choć przelotnie za­
wadzić o Czombrów.

Zwiedzamy dwór. Naprzód kie­
rujem y się w stronę śpichrza i sto­
dół. W jednym  z tych budynków 
spoczywał na sianie Pan Tadeusz 
aż do chwili, kiedy go zbudziło wo­
łanie Zosi.

Rozglądam się wokoło.
—  Gdzie je s t  owa słynna sopli­

cowska sernica —  pytam  sam sie­
bie.

—  Ach, praw da —  zdruzgotała 
się w czasie heroicznych bojów z 
jegram i Rykowa.

Idziemy przez stary , nieco za­
puszczony ale piękny park , dyszą­
cy bu jną  zielonością. Dochodzimy 
do gęstw iny leszczynowej. Wiel­
kie, włochate liście tw orzą zw arte 
sklepienie, gdzie niegdzie tylko 
prześwidrowane prom ieniam i sło- 
necznemi. Ziemia, pokryta bujną 
m uraw ą pachnie świeżością młode­
go życia, prężącego się do skoku.

K aw alkada zwiedzających za­
trzym ała się, zdjęta podziwem.

— Cóż za piękny zakątek! Jak ­
by stworzony na tło do miłosnej 
sielanki.

Gospodyni roześmiała się z trium ­
fem.

—  W iedziałam, że państw u tu  
się spodoba. Nic dziwnego, i Mic­
kiewicz był oczarowany tem  ustro­
niem. Przecież to  je s t  „św iątynia 
dum ania“ ...

Rój myśli przeleciał mi przez 
głowę. Więc to  tu, przed stu laty, 
Tadeusz, Telimena, H rabia za 
drzewem... Chyba niem a na świe­
cie m iejsca sposobniejszego do 
schadzki miłosnej. Instynkt, k ieru­
jący  krokam i zakochanych, za­
wiódł Tadeusza i jego „nauczy­
cielkę z P eterbu rka“ w  dobre m ie j­
sce.

Spocząłem na ławeczce, usta­
wionej w miejscu, gdzie Telimena 
została napadnięta przez mrówki

"ra tow ana przez energicznego 
Tadeusza. Pochylam się nad zie­
m ią i widzę jak  W yciągniętym sze­
regiem m aszerują mrówki. — Tak 
— mówię odpowiadając znów swo­
im myślom — czarne są  mrówki 
soplicowskie.

Do św iątyni dum ania niema 
ścieżki. Ławeczka stoi wśród b u j­
nej m uraw y. Mówią, nie potrzeba, 
bo... zakochani sami tu ta j tra fią .

W racamy do dworu. W ita nas 
ojciec dzisiejszego właściciela m a­
ją tku , p. Karpowicz senjor. Siwo­
włosy, z długiemi, zawiesistemi 
wąsami —  idealny typ szlachcica 
polskiego. U brać go w kontusz i 
dać mu karabelę, a niczem się nis 
będzie różnił od postaci na s ta ­
rych portretach. W gościnnym sa­
lonie właścicieli Czombrowa oglą­
damy sta re  papiery, pozostałe z 
dawnych czasów, z pamiętnego ro­
ku 1812-go, kiedy a rm ja  napole­
ońska, a z nią i wojska polskie m a­
szerowały na Moskwę. Są to prze­
ważnie kw ity rekwizycyjne, 
stw ierdzające, że wojsko Wielkie­
go Cesarza zabrało z Czombrowa 
tyle a tyle furażu. Jeszcze jeden 
dowód więcej, iż Mickiewicz my­
ślał o tym  właśnie dworze, kiedy 
pisał o pobycie w Soplicowie ge­
nerała Dąbrowskiego i jego szta­
bu.

—  A kiedyż odbył się tu ta j 
„ostatni zajazd na L itw ę?“ —  py­
tam  p. Karpowiczowa.

—  W roku 1817. Właścicielem 
Czombrowa był wówczas Uzłowski. 
Po przepędzeniu Moskali bun­
towniczy dziedzic wpadł w wielkie

tarapaty . Nic mu wprawdzie nie 
zrobiono, ale tak  się m usiał czy- 
nownikom carskim  opłacać, że 
wpadł w długi i sprzedał m ajątek, 
k tó ry  dostał się w ręce Karpowi­
czów, obecnych jego właścicieli. 
D ziw n em  z rząd zen iem  losów, po 
upływie zgórą stu lat, dzisiejszy 
posiadacz Czombrowa ożenił się z 
praw nuczką wysadzonego z siodła 
Uzłowskiego. Tą zaś praw nuczką 
je s t pańska in terlokutorka —  do­
dała naj niespodziewanie j w  świe­
cie gospodyn i.

Już wsiadałem do samochodu, 
kiedy nagle, na zakręcie drogi, u- 
kazał się wysoki, przystojny męż­
czyzna, z hiszpańską bródką.

—  Mój mąż —  przedstaw iła go 
pani Karpowiczowa.

—  Kogo on mi przypomima ? — 
myślałem, opuszczając Czombrów 
—  Soplicowo.

—  Ach, już wiem! Toć to prze­
cież H rabia, autentyczny H ra ­
bia!...

Myśli biegły dalej, ale dworek 
soplicowski znikł już w gęstwinie 
otaczającej go zieleni.
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Czarowne piękno lasów i puszcz na kresach
inocno - wschodnichpółi

Jan  Długosz, h istoryk polski, 
ży jący  w XV-ym wieku, zapewnia, 
iż Polskę na znacznych przestrze­
niach pokrywały w wiekach śred­
nich dziewicze puszcze.

N a północy Królowała w lasach 
sosna, obok niej były dąbrowy i la­
sy liściaste, oraz mieszane. N a po­
łudniu dominowała puszcza jodło- 
wo-bukowa z dodatkiem świerka, 
m odrzewia i drzew liściastych.

Dzięki obfitości lasów wytwo­
rzyło się w Polsce osobne gospo­
darstw o leśne, albo ja k  to niektó­
rzy  wolą — lasowe. Polegało ono na 
wyzyskaniu drzewa, racjonalnem  
myśliwstwie, zbieraniu miodu z 
barci, paleniu smoły. Aż do końca 
istnienia dawnej Rzeczypospolitej 
należał nasz k ra j do najbardziej 
zalesionych części Europy.

Wzmożona spekulacja w  wieku 
XIX-ym, budowa kolei i ulepsza­
nie dróg wodnych, a wreszcie woj­
n a  światowa spowodowały tak  
gwałtow ne wylesienie, że obecnie 
zagraża już Polsce w pewnych o- 
kolicach b rak  drzewa, jako  m ater- 
ja łu  budulcowego i opałowego.

Wszyscy chyba rozum ieją, że la­
sy m ają  wielkie gospodarcze zna­
czenie przez swój m aterja ł prze­
mysłowy i opałowy, przez wpływ 
swego istnienia na normowanie o- 
padów atm osferycznych, wartości 
zdrow otne powietrza leśnego oraz 
przez poboczne pożytki, jak ie  da­
wać mogą. Trudno nie wspomnieć 
również o ich wartościach, jako 
motywów twórczości artystycznej 
poetów, m alarzy i t. d.

W arcydziełach poezji, prozy i 
m alarstw a wszystkich czasów i 
wszystkich narodów, spotykamy 
częstokroć motywy, ściśle zwią­
zane z lasem. Całe plejady 
poetów opisywały piękno nie­
dostępnych lasów, zachwycały 
się potężnym wyglądem wieko­
wych dębów i subtelnych kwiatów 
leśnych. M alarze na każdej niemal 
w ystaw ie obrazów dem onstrują 
piękno leśnych zakątków.

Ten kró tk i przegląd wartości 
daje  możność zrozumieć, dlaczego 
dziewicza puszcza, nietknięta ręką 
cywilizacji, jest pierwszorzędnym 
objektem  turystycznym . Zawiera 
bowiem w sobie trzy  pierw iastki, 
k tó re  składają się na nieprzeciętną 
całość: przysłowiową „patynę wie­
ków“, bogactwo form  artystycz­
nych i szeroką użyteczność.

Co najw ażniejsze —  nie wym a­
g a  od tu ry sty  przygotow ania do 
tego, żeby mógł ocenić te  wszystkie 
walory. Przem aw ia bezpośrednio 
do jego uczucia, jego rozumu, zo­
staw ia  n iezatarte  wrażenie dzięki 
sw ej tajemniczości, podszytej nie­
raz zabobonem i rozm aitemi wie­
rzeniami.

Oczywiście, że byle lasek, złożo­
ny  z rachitycznych drzewek, pod­
szyty  nędznemi krzakam i o poła­
m anych gałęziach, upiększony bu­
telkam i i papierkam i nie da tych 
odczuć. O jak im ś nastro ju  nie mo­
że być tu  mowy.

Krajoznaw cy doskonale to ro­
zum ieją. U kładając plan wycie- 

. czek, biorą pod uwagę przedewszy- 
stkiem  większe, najbardziej dzikie 
knieje, te  bowiem tylko po trafią  
dać stuprocentow y obraz potęgi i 
k rasy  leśnej.

Wileńszczyzna pod tym  wzglę­
dem przedstaw ia się imponująco. 
Mimo chaotycznej gospodarki za­
borcy i rabunkowej eksploatacji 
niemieckiej, m am y jeszcze olbrzy­
mie obszary lasów zupełnie pier­
wotnych, nietkniętych przez czło­
wieka.

Szczególnie ładnie w yglądają 
lasy Wileńszczyzny w m aju  i 
czerwcu kiedy to bu jna  roślinność 
rozw ija się pod wpływem promie­
ni słonecznych i obfitości wilgo- 
ci. : j

W arto w tym  czasie zajrzeć do 
głębi puszczy, posłuchać szmeru 
Nabrzmiałego wodą leśnego s tru ­
mienia.

Rodzi się w związku z tem  py- 
atlie( gdzie to najlepiej zrobić?

Północno - wschodnia połać na- 
k ra ju  m a takich objektów

Kl,ka.
, .Zacznijm y od puszczy Rudnic- 

Koleją najlepiej dojechać do 
n ^  Jaszuny, a  potem  drogą do 

ac*leśnictwa Rudniki, gdzie jest 
Poczta, albo do nadleśnictwa Mię­

dzyrzecze. Obszar obu nadleśnictw 
^zgranicza rzeka Mereczanka, na 
orej zupełnie możliwa jest jazda 

_ ,aJakiem. co w znacznym stonniu

W puszczy znajduje się leśni­
czówka, odnajm ująca za drobną 
opłatą pokoje noclegowe turystom . 
U łatw ia to w znacznej mierze 
bliższe przyjrzenie się leśnemu 
środowisku.

Bardziej dziko i niedostępnie 
prezentuje się puszcza Bersztań- 
ska, zwana często przez miejscową 
ludność „Ruską“ . Tu bowiem w 
czasie pow stania 1863 roku zginął 
n a  olbrzymich m oczarach jeden z 
większych oddziałów rosyjskich, 
osaczony przez powstańców.

geologicznych wytworzyły 
węgla kamiennego.

Nowoczesność i postęp są rów­
nież uwydatnione. Schrony beto­
nowe i rowy strzeleckie, stosunko­
wo dobrze zachowane, świadczą o 
zaciętych walkach uczestników 
wojny światow ej.

Dojazd do puszczy Kom ajskiej 
nie je s t łatwy, bo od stacji Hodu- 
ciszki czeka wycieczkowiczów 16 
kilometrów podłej drogi do leśnic­
tw a  Łosin. Ale czy to  może zrazić 
prawdziwego tu rystę?

złoża j Smorgoń, tereny  Stefanpolskie są 
bodaj jedynem  siedliskiem, gdzie 
można spotkać pardw y w wielkiej 
ilości.

Zwiedzanie tego rodzaju objek­
tów  leśnych daje niezapomniane 
emocje. Do zjaw isk powszednich 
należą sceny i obrazki po mi­
strzowsku opisane przez Adama 
Mickiewicza. Urywek z „Pana Ta­
deusza“ o m ateczniku da się i dziś 
zastosować do puszcz wyżej opi­
sanych.

Ze świadomością piękna przy­
chodzi równolegle myśl, że puszcza 
reprezentuje k rajobraz  ginący, 
krajobraz, który  w  naszych oczach 
bogactwo form  zamienia w jedno­
s ta jną  monotonność, znaczoną 
pniam i. Ręka człowieka, nieraz 
troskliw ie opiekująca się najdrob­
niejszymi zabytkami kultury  ludz­
kiej, niszczy bezlitośnie najpięk­
niejszy wykw it przyrody —  las. 
Trzeba jednak  w imię objektywno- 
ści dodać że obok wrogów m a pu­
szcza i wielbicieli, którzy walczą w

M A R  J A N  M E C H O W IC K I.

Czeremosz i Połoniny
I I .

W yspałem  się ja k  król, a le słońce nie 
wyszło jeszcze z poza gór, g d y  byłem  
znów w drodze. R obiąc n ie  w ięcej n iż 4 
km. n a  godzinę m inąłem  Chorocową, 
B erw inkow ą i do ta rłem  do U ścieryk. 
N azw a t a  oznacza u jśc ie  rzek, tu  bo­
wiem B ia ły  ^Czeremosz łączy się z C zar­
nym . P rzeszedłszy  m ost n a  nim , po­
szedłem w zdłuż B iałego czyli dalej 
wzdłuż g ran icy  ru m u ń sk ie j. B iały  Czer- 
rem osz to  zupełnie m ała  rzeczka, lecz 
szum iąca jeszcze g łośn iej od n iejednej 
w ielkiej. K ory to  je j  je s t  całkow icie w y­
m yte wr skale, przyczem  w ars tw y  skal­
ne id ą  p raw ie  pionowo w głąb . Miększe 
w ypłuk iw ane są  g łębiej, tw ard sze  s te r ­
czą n ad  w odą ja k  poprzeczne grzebienie, 
a  w oda, zm uszona co k ro k  p rzesk ak i­
w ać, szum i ja k  jeden  n iep rzerw any  w o­
dospad, ciągnący  się przez w iele k ilo­
m etrów .

M inąłem  jeszcze w ieś Dołkopole. W 
n astęp n e j, noszącej nazw ę Po lank i, spo­
strzeg łem  p rzy  drodze nowy, ład n y  do- 
mek i postanow iłem  spożyć tam  obiad. 
B yła  to  w łasność bezdzietnego m ałżonka 
Ilja sz a  i Je łeny  Szkirjaków .

W ew nątrz  było ta k  czyściutko, jak  
chyba ty lko  byw a u H olendrów , choć ca­
łe m ieszkanie sk ładało  się z m ałej kuch­
ni, jeszcze m niejszego pokoju  i w e ra n ­
dy. N aw et wr kuchni podłoga wyścielo­
n a  by ła  chodnikam i z sam odziału. Cho­
ciaż była to  godzina zaledwie pierw sza 
w  południe, postanow iłem  i n a  noc tu  
zostać. P rzedew szystk iem  poszedłem do

je j obronie. Jak  surm a bojowa na kąpieli i ze zdziw ieniem  u jrza łem , że w 
przestrzeni szeregu la t będzie rzece w ody je s t  o ja k ie  m e tr  w ięcej, a

W  głęb i p uszczy  B ersz ta ń sk ie j.
(fo t. W . K o rsak ).

Stacja M arcinkańce jes t dogod- 
nem miejscem dojazdu koleją, po­
czerń najlepiej udać się do nad­
leśnictwa K otra  albo Berszty, do 
których puszcza ta  należy.

Puszcza Kom ajska przedstaw ia 
się zgoła odmiennie. Tu wszech­
władnie królują drzewa liściaste 
—  brzoza, osika, olcha. Olbrzymie 
paprocie, dochodzące do wysokości 
człowieka, podkreślają egzotyzm

W puszczy Stefanpolskiej widzi­
my w całej okazałości charaktery-

brzmiało wołanie Żerom skiego: 
„żyj wiecznie, świątmco, ogro­

dzie lilij, serce lasów! Przem inęły 
nad tobą czasy złe, zlane ludzką 
krw ią. Ciągną inne, inne. Lecz 
któż może wiedzieć, czy z plemie­
nia ludzi, gdzie wszystko jes t 
zmienne i niewiadome, nie wyjdą 
znowu drw ale z siekieram i, ażeby 
ściąć do korzenia m acierz jodło­
wą na podstawie nowego praw a, 
w  interesie jakiegoś handlu, lub 
czyjegoś niezbędnego zysku. Ja- 
kiebądź byłoby prawo, czyjekol- 
wiekby było, do tych przyszłych
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styczne ro jsty , żeby dokładnie barbarzyńców, poprzez wszystkie 

- J J czasy wołam z krzykiem : —  me
pozw alam ! Puszcza królewska,

p rzyjęto  n azyw ać b łotn isty  teren, • M * u p ia , św iętokrzyska,
- • . u • j - ’ chłopska ma zostać na wieki wie-porosnięty mchami z ro d źm y 1 -

zrozumieć, co ten  w yraz oznacza, 
podam jego definicję: rojstem

sphangum  i karłow atą sosną. ków, jako las nietykalny, siedli­
sko bożyszcz starych, po którem

krajobrazu. Są jakby żywym do- | gający 40000 hektarów , 
wodem istniejących ongiś lasów j Łącznic z obszarem W ojstom- 
paproci, k tóre z biegiem okresów ! skim, znajdującym  się w okolicy

Puszcza Stefanpolska, do której św ięty jeleń chodzi, —  jako uciecz- 
dojeżdża się przez stację Głębokie, ¡ka anachoretów, wielki oddech zie- 
przedstaw ia olbrzymi obszar, się- \ mi i pieśń wieczności!

Puszcza je s t niczyja, nie m oja,
ani tw oja, ani nasza, jeno boża, 
św ięta!

Pośpieszmy na odsiecz zamkowi 
Ks. W iśmowieckich w Zbarażu

ułat
co w znacznym stopniu 

. w ia  zwiedzającym bezpośred- 
le u tk n ięc ie  się z lasem. Fak t, że 

Puszczy Rudnickiej można spot- 
ac łosia, jednego z 50-ciu tu  bytu­

jących, najw ym ow niej podkreśla 
Pierwotność krajobrazu , k tóry  u- 
°zm aicają liczne strum ienie, cha- 
akterystyczne jeziorka leśne i nie­

dostępne bagna.

Z in icjatyw y tarnopolskiego ko­
ła Z. O. R. powstał p ro jek t zaopie­
kowania się ruinam i zamku ks. 
Wiśniowieckich w Zbarażu, k tóre 
zostały ofiarow ane przez pp. 
Jawetzów, właścicieli Zbaraża, 
Związkowi Oficerów Rezerwy w 
Tarnopolu.

Zamek zbaraski, wsławiony wie­
kopomną obroną w 1649 r., k tórą 
H. Sienkiewicz uwiecznił w prze­
pięknej epopei „Ogniem i mieczem“ , 
ulega rozkładowemu działaniu cza­
su i rozsypuje się w gruzy. Ochro­
nić go od zagłady może jedynie 
zdecydowana wola i solidarność c a ­
łego społeczeństwa.

Związek Oficerów Rezerwy R. P., 
uważając się za ideowych spadko­
bierców dawnych tradycyj rycer­
skich, przystępując do zrealizowa­
nia swoich zamierzeń, zarejestro ­
wał w Urzędzie W ojewódzkim w 
Tarnopolu „Stowarzyszenie Ofice­
rów Rezerwy R. P . dla odbudowy 
zamku ks. Wiśniowieckich w Zba­
rażu z siedzibą w Tarnopolu“ (w 
skrócie: S. O. R .). S. O. R. posiada 
osobowość praw ną i obejmie swą 
działalnością całą Rzeczpospolitą 
Polską. Nowopowstałe stow arzy­
szenie mieści się w siedzibie Zwią­
zku Oficerów Rezerwy Koła w Tai' 
nopolu, przy ul. Konarskiego 1, kon­
to czekowe P. K. O. Nr. 501.305.

Członkiem zwyczajnym oprocz 
zarządu głównego okręgów i kół Z. 
O. R. mogą być oficerowie arm ji 
czynnej w st. spocz. i rezerw y oraz 
podchorążowie, o ile wpłacą jedno 
razowo wzgl. ratam i eonaj mniej 10 
zł. (§ 7). Pozatem  członkiem zwy­
czajnym  mogą być stowarzyszenia 
i związki polskie, k tóre uchwalą 
wpłacanie na  rzecz S. O. R. składki 
członkowskiej w wysokośąi 1 (jed­
nego) grosza miesięcznie od każde­
go 'swego członka.

Członkiem-założycielem mogą być 
osoby prawne, a także fizyczne, o 
ile wpłacą jednorazowo, względnie 
w 5 rocznych ratach , kwotę, zapro­
ponowaną przez zarząd prowizory­
czny. Członkiem honorowym może 
być każda osoba praw na i fizyczna, 
k tóra wpłaci conajm niej 500 zł., 
wzgl. w w ybitny sposób przyczyni 
się do odbudowy zamku.

W spraw ie te j Związek wydał 
specjalną odezwę do kolegów ofi­
cerów i do całego społeczeństwa 
polskiego, wzywając do przystąpie­
nia do Koła odbudowy te j narodo­
wej pam iątki.

Nie mogąc z powodu braku m iej­
sca pomieścić odezwy w całości, za­
mieszczamy je j końcowy ustęp:

„Zamek ks. Wiśniowieckich w 
Zbarażu, niezależnie od historycz­
nej wartości, jak ą  niewątpliwie 
przedstaw ia, jako świadek bohater­
stw a przodków, m a nierównie wię­
ksze znaczenie, jako  jedna z n a j­
droższych pam iątek po naszych 
przodkach, k tórzy w większych 
zmaganiach swojemi piersiam i bro­
nili tych ziem przed zalewem bar­
barzyńskiej dziczy od wschodu I

Zamek zbaraski, znany powsze­
chnie, bliski i drogi sercu każdego 
Polaka, ulega przemożnemu wpły­
wowi czasu i rozsypuje się w g ru ­
zy. Jeżeli nie powstrzym am y jego 
rozkładu, jeżeli nie przystąpim y do 
dzieła odbudowy, to  za la t kilka czy 
kilkanaście, nie pozostanie kamień 
na kamieniu... A przecież w  chwi­
lach ogólnego zwątpienia i apatji 
narodowej H. Sienkiewicz przepięk- 
nemi wizjami jego bohaterskiej 
przeszłości budził otuchę i w iarę w 
nieśm iertelny genjusz narodu.

Obywatele! Koledzy Oficerowie! 
Pośpieszmy na odsiecz zamkowi 
zbaraskiem u, którem u zagraża o- 
stateczna zagłada! O d b u d u jm y  po­
mnik naszej wojennej glorji! P ra ­
o jc o m  na cześć, nam na otuchę, a 
potomnym na  wzór i pożytek! 
Niech z n o w  — jak  o n g iś  przy Je ­
remim W iśn io w ie c k im  —  zajaśnie­
ją  w nim okna od żarzących się 
świateł, a  w mogiłach, w których 
spoczywają kości sławnych obroń­
ców 'Zbaraża —  zaszemrze w est­
chnienie u lg i! Niech z poświstem 
wichrów stepowych pójdzie radosny 
poszept: „Zbaraż ocalony!“ .

O dbudow a mostu 
w Zaleszczykach

W  Zaleszczykach odbyły się obrady  
polsko - rum uńsk ie j konferencji w  sp ra  
w ie odbudowy m ostu  drogow ego na  
D niestrze  pod Z aleszczykam i, zniszczo­
nego podczas dzia łań  w ojennych w  roku 
1915.

O brady  odbyw ały się w  sta ro stw ie . W 
skład  delegacji po lskiej w chodzili pp. 
naczelny inżyn ier T ylbor z M in isterstw a 
K om unikacji, jako  przew odniczący dele­
gacji, prof. P szenicki z Po litechnik i w a r­
szaw skiej, jako  rzeczoznaw ca m ostow y, 
naczelnik w ydziału  drogow ego inż. P rze- 
w irsk i, re fe re n t m ostow y inż. G rajew ski.

w oda je s t  m ętna. Po chw ili przep łynęły  
dwie tra tw y , a  zanim  w yszedłem  z k ą ­
pieli, przeszło k ilk a  tak ich  p a r . W idocz­
n ie  w  górze o tw a rto  jaz . W śród g ó ra ­
li is tn ie je  pogląd , że najzd row iej je s t  
kąpać  się w  rzece, gdy w oda w  n iej 
je s t m ętna, albow iem  wówczas zaw iera  
ona spłókane z g ó r i lasów  soki i korzon­
ki lecznicze różnych roślin . N ie w iem , 
czy ta k  is to tn ie  je s t, ale... szanu ję  m ie j­
scowe zw yczaje. Po obiedzie poszedłem 
n a  n ajb liższą  górę, z k tó re i m iałem  zo­
baczyć ju ż  C zarnohorę. N iestety , nie u- 
dało m i się to  z pow odu lekkiej m gły. 
Schodząc poczułem  chłód. S postrzeg łem  
też, że ty lko  n a  sam ym  dnie doliny p la n ­
tu ją  gó ra le  kukurydzę, łia  zboczach zaś 
jedyn ie  ziem niaki. M usiało tu  być ju ż  
dość wysoko. T ak , w szakże zrobiłem  od 
K u t 44 km. pod p rą d , a  spadek  wody 
był wszędzie bardzo silny . Jeżeli p rz y ­
jąć , że był ty lko  2 : 100, to  mogło tu  już 
być około 1200 m. n a d  poziom m orza.

G ospodarze la tem  syp ia li n a  w e ra n ­
dzie, p rze to  chętn ie  m i u s tąp ili pokoju  
z łóżkiem. G azda był człowiekiem oby­
ty m  w  świecie. Podczas w o jny  dostał się 
do niew oli ro sy jsk ie j i spędził 4 la ta  w 
S yberji, gdzie m u się z re sz tą  dobrze po­
wodziło: został p rzydzielony do p racy  w  
ja k ie jś  w ielkiej spółdzielni w  O m sku i 
w rócił do k ra ju  dopiero w  r . 1921, k ie­
dy nasku tek  eksperymentów^ w ładz bol­
szewickich spółdzielnia zeszła ostatecz­
nie n a  psy. G aździna pochodziła z K ut, 
gdzie m ia ła  po rodzicach m ały  domek i 
ogródek, a  przez m łode la ta  zarobkow a­
ła  tam  jak o  w ykw alifikow ana praczka. 
N ic też dziwnego, że um iała  u trzym ać 
ta k ą  w zorow ą czystość w  m ieszkaniu.

W schód słońca za s ta ł m nie ju ż  w  d ro ­
dze. N astęp n a  w ioska nosi rum uńską  
nazw ę F eresku l, na to m ias t za kordo­
nem  ciągn ie  się w ieś o czysto słow iań­
sk iej nazwńe, Jab łon ica. R ozpytałem  
się, o drogę w  s tro n ę  najb liższej poło­
niny, przyczem  okazało się, że ju ż  w k ró t­
ce należy skręcić w  dolinę jednego z 
dopływów B iałego Czerem oszu, idąc „za 
drotom “ to  znaczy wzdłuż lin ji te lefo ­
nicznej, łączącej ja k ie ś  leśniczówki.

Po  drodze zaw arłem  ciekaw ą zna jo ­
mość. P rzysiad łem  m ianow icie odpocząć 
przed sklepikiem , k tó rego  w łaściciel za ­
czął ze m ną gaw ędzić. B ył u b ran y  z w a- 
szecia i nazyw ał się M ychajło  K uren- 
dasz. Mówił dobrze po polsku, a naw et 
żonę m iał Polkę z w ojew ództw a K rakow - 
rkiego, gdzie dłuższy czas był podczas 
w o jny  i po w ojnie. N a  py tan ie , skąd  no­
si tak ie  z polską brzm iące nazw isko, w y­
ja śn ił w  sposób zd rad za jący  znaczną in- |

te ligencję , że  w  ty c h  g ó rach  m ieszkali 
w szak  za  dawTnych czasów  ludzie z róż­
nych s tron , oraz że w  rodzin ie  jego 
przechow ała się legenda o pochodzeniu... 
greckiem .

Byłem  coraz w yżej i coraz bliżej la ­
sów. T u  i owdzie dolina zw ężała się, a  
kiedy w  jednem  m iejscu  d ro g a  nag le  
sk ręc iła  pod kątem  p ros tym  w  lewo, u- 
słyszałem , w yszedłszy  z za  skały , szum  
wody znacznie w iększy, n iż  dotąd . J e ­
szcze sto kroków  i oto sta łem  w  obli­
czu dzikiego spadu . Z najw yższej doli­
ny, H ram itn i, strom o spływ a potok g ó r­
ski, ro zb ija jąc  się o leżące po jego  dro- 
ize w iększe i m niejsze, a  czasem  olbrzy- 
nie złomy piaskow ca, spadłe z o tacza­
jących  szczytów może n ie raz  p rzed  w ie­
kam i, bo mimo sw'ego ogrom u, n iejeden 
z n ich ju ż  nie m ia ł ostrych  kantów . 
W śród  nich  ste rcza ły  m etrow ej n ie raz  
średn icy  pnie św ierkow e, po trzask an e  
ja k  zapałk i, a  pochodzące rów nież z róż­
nych czasów, ja k  w skazyw ał ich w ygląd. 
Różnica poziomów je s t, ja k  m iarkow a­
łem, około 80 m etrów , a  ko ry to  m a d łu­
gości ok. 150 m. To też  w oda h u la  so­
bie, a  p rzy  je j szum ie trz e b a  było do­
brze hukać, aby  w łasny  głos usłyszeć.

W  końcu trz eb a  się było oderw ać. 
D roga m oja w iodła wT bok przez nieco 
niższą od H ram itnego  dolinę Szykm a- 
wy. D olina je s t  rozległa, ale kukurydzy  
ju ż  nigdzie an i śladu , może jen o  ziem nia­
ki, a  głów nie tr a w a  o raz  pasieki. W ięk­
sza część g ru n tó w  należy do byłego n a ­
czelnika gm iny H ryniow a, p . M iltsovit- 
sa, s ta ru szk a , obecnie ju ż  z g ó rą  70-cio- 
letniego. Do te j gm iny  należą w szystkie 
okoliczne osiedla górsk ie  i godność w ó jta  
p. M iltsovits p ias tow ał w  n ie j przez 47 
la t, ja k  mi to  sam  mówił. P ierw sze w ia­
domości o nim  doszły m nie jeszcze w Bi- 
łoboreżce, a  od chw ili, g d y  w szedłem  na  
te ry to r ju m  gm iny, z kim kolw iek zag a ­
dałem , n ik t n ie pom inął sposobności po ­
w iedzenia m i czegoś o n im  i zaw sze 
czegoś ¡dobrego.

T ak  więc stopniow o dow iedziałem  się, 
że za  czasów jego  rządów  w  gm inie lu ­
dziom powodziło się n ierów nie lepiej niż 
obecnie. Jednocześnie odkryłem , że gó ra l 
hucu lsk i m a  b u jn ą  w yobraźnię, bo jeden  
np. tw ierdził, że p . M iltsov its liczy ju ż  
pew no ze sto  la t, d ru g i, że w ó jtem  był 
60 la t, inny, że m a ją te k  te n  nabył k toś 
z jego  przodków  om al że n ie  w  średn io ­
w ieczu. jeszcze inny , że p rzed  p a ru  d n ia ­
m i nocow ała u  n iego w ycieczka złożona 
ze 120 tu ry stó w . P o tem  w iadom ości te  
sprostow ał przedem ną p. Leopold, n a j­
m łodszy syn p. M iltsov itsa , człowiek ju ż  
w  średn im  w ieku, śc iąg n ię ty  niedaw no 
przez o jca  gdzieś ze św iata . W ycieczka 
więc sk ład a ła  się z  35 osób, a  m a ją te k  
był n a b y ty  przez  o jca p . M iltsovitsa , 
k tó ry  był inżynierem  w  służbie a u s tr ja -  
ckiej i w  d ru g ie j połow ie X IX  w. budo­
w ał d rog i b ite  m iędzy P ru tem  i D nie­
strem . Pochodził z C horw acji i s tąd  to  
nieco obce brzm ienie i p isow nia nazw i- 
ska.

Częstow ano m nie tam  m iodem  g ó r­
skim, k tó ry  m a przedziw ny sm ak.

P rzez  cały  ten  czas p ad a ł deszcz. Gdy 
u sta ł, pożegnałem  uprzejm ych  gospoda­
rzy  i w yruszyłem  dale j. W krótce dogonił 
m nie m łody, odśw iętnie u b ran y  hucuł. 
P row adził konia, a  n a  w ysokiem  drew - 
n ianem  siodle siedział 10-cioletni chło­
pak , b r a t  jego. Po  bokach kon ia  zw isa­
ły  b iesag i i  t .  zw. „berebenyci“ . P ie rw ­
sze, to  w ory  w szyte z g ru b e j półw ełnia- 
nej tk a n in y  i połączone z sobą po dw a, 
ta k  że każdy  zw isa  po innej s tro n ie  siod­
ła. D rug ie  to  w ąsk ie , długie beczułki, w  
k tó rych  hucu li przew ożą m asło i b ry n ­
dzę. R ozgadaliśm y się. Z aproponow ał 
m i, że uczepi m ój p lecak do siodła, n a  
co chętnie się  zgodziłem, albowiem  m ie­
liśm y do pew nego p u n k tu  je d n ą  drogę, a 
jednocześnie znów zaczął padać  deszcz. 
A n drij w yw rócił se rd ak  w ełną nazew - 
n ą trz , co do m nie, to  n ie  m iałem  co w y­
w racać. C hłopak ten , zaledw ie 18-letni, 
był zadziw iająco dorzeczny. Ukończył 
w praw dzie 4 -le tn ią  szkołę pow szechną, 
a le przypuszczam , że m usiał należeć do 
ja k ie j ś ' o rg an izac ji m łodzieży w ie jsk ie j.

Ochrona przyrody

M ost w  Zaleszczykach.

N ie podzielajq ...
Do władz skarbowych zwracały 

się organizacje autom obilistów w 
spraw ie uznania samochodu za  a r ­
tykuł pierwszej potrzeby. W wyni­
ku takiego uznania wszelkie wy­
datki związane z utrzym aniem  sa­
mochodu, z kupnem m aszyny i t. d. 
byłyby odliczane od ogólnego do­
chodu brutto .

Jak  jednak dowiadujemy się, wła­
dze m inisterstw a skarbu nie podzie­
la ją  tego poglądu. Pogłoski o zwal­
nianiu od podatków osób posiadają­
cych samochody nie są prawdziwe.

P ró b y  że laza  s ta reg o  m ostu  zosta ły  
zbadane przez m echaniczną s ta c ję  doś­
w iadczalną politechniki w arszaw sk ie j, na 
podstaw ie tych  prób przeprow adziło  
M in isterstw o  K om unikacji obliczenie 
w ytrzym ałośc i is tn ie jących  p rzęseł, p o ­
czerń okazało się, że trz eb a  będzie dać 
nowe p rzęs ła , albo is tn ie jące  w zmocnić 
odpowiednio do w ym aganych  obciążeń.

D elegacje  u s ta liły  konieczność odbudo­
w y m ostu  i zasady  techniczne. P ro je k t 
zostan ie  opracow any przez Polskę i o- 
desłany  R um unji do uzgodnienia. M ost 
budow any będzie przez Polskę, p rzy  sto- 
sunkow em  rozdzieleniu  kosztów' m iędzy 
oba pań stw a . M ost będzie k o n strukc ji 
żelaznej, o szerokości 6 m . i o 2 chod­
n ikach po 1 m. P rzypuszczalny  koszt 
wynosić m a 700,000 zł. K o n stru k c ja  m o­
stu  będzie now oczesna, t . zn. p rzy  te j 
sam ej władze m ostu  w ytrzym ałość  jego 
będzie znaczenie zw iększona.

P race  około podpór i f ila ró w  p row a­
dzone będą w  ty m  roku , t .  zn. u sku tecz­
nione będzie w ykonanie k o n strukc ji że­
laznej wr fab ryce , a  m ontaż n a  m iejscu 
dopiero w przyszłym  roku.

OCHRONA GŁAZU NARZUTOWEGO 
POD SIERADZEM.

U rząd  W ojew ódzki Łódzki u zn a ł za  
zabytek , pod legający  p raw n e j ochronie, 
w ielki g łaz n a rzu tow y , zna jd u jący  się 
n a  g ru n ta c h  w si Zadzim , pow. s ie rad z­
kiego. G łaz, w  p o stac i p ły ty  o k sz ta ł­
cie trap ezu , m ierzy  3,03 m  długości, 
2,00 m  szerokości, 0,70 m  w ysokości, a 
8,40 m  m aksym alnego  obwodu.

OCHRONA WYDMY ŁUŻE 
W PUSZCZY KAM PINOSKIEJ.

W ydm a Łuże, na jw yższy  p u n k t pusz­
czy K am pinosk iej (103 m ) , położona 
zaledw ie ok. 6 k m  od g ran ic  W arszaw y, 
b y ła  p rzeznaczona pod parcelac ję . P o ­
niew aż z dniem  1 s tyczn ia  1935 roku  
w ygasł te rm in  pozw olenia n a  zm ianę 
uży tkow an ia  pow ierzchni leśnej, a  p a r ­
ce lacja  n ie  zo s ta ła  w ykonana, K om itet
W arszaw sk i P . R. O. P . czyni s ta ra n ia , I badań.

by pozw olenie n a  parce lac ję  nie zo s ta ­
ło sprolongow ane. W  akcji te j K om ite t 
sp o tk a  się n iew ątp liw ie  z życzliw em  po­
parc iem  s fe r  k rajoznaw czych  i spo rto ­
w ych, d la  k tó rych  om aw iana w ydm a 
je s t  jed n ą  z n ielicznych a tra k c y j w y­
cieczkowych w  na jb liższe j okolicy W a r­
szaw y.

ODKRYTO DW IE GROTY 
W UJŚCIU BISKIJPIEM

Ja k  donoszą z B orszczow a, żołnierze 
K O P-u w  czasie p a tro lu  w  U jśc iu  Bi- 
skupiem  znaleźli m iędzy słupam i g ra n i- 
cznem i dwie g ro ty . Do jed n e j z nich 
w ejście je s t  zupełnie zaw alone. W ładze 
w ydały  za rządzen ia , co do zabezpiecze­
n ia  g ro t d la  celów  badań  naukow ych.

W  na jb liższych  dn iach  w yjedzie z r a ­
m ien ia  U n iw ersy te tu  Lw ow skiego ko­
m isja  naukow a, celem  p rzeprow adzenia

5 ro czn ie  kosztujq  

5 L -  „W iac ł. Turyst."

3°|0-wa Premjowa Pożyczka 
Inwestycyjna

KORZYSTNA LOKATA OSZCZĘDNOŚCI
Dostępna dla w szystkich możność w ygrania pół milj ona 

i wiele innych prem ij od 300 —  125.000 zł.
Pierwsze losowanie premij I-go września 1935 r.

Obligacje, na k tóre padną prem je, nie tracą  praw a do udzia­
łu ;W dalszych losowaniach.

W ykup obligacyj wylosowanych do um orzenia po 120, 125 
i 130 zł za jedna obligację 100 ¡zlotową.

3% -W a PREMJOW A POŻYCZKA INW ESTYCYJNA jest 
papierem  na okaziciela, k tó ry  może być w każdej chwili zreali­
zowany, a tem  samem stanowi całkowicie płynną rezerwę.

Pożyczka wypuszczona je s t w złotych w złocie i daje nabyw­
cy pewność, że nie s trac i on wyłożonych pieniędzy i oszczędno­
ści jego nie ulegną dewaluacji.

Termin subskrypcji upływa w dniu 10 maja 1935 r.
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ZW. PR O P . T U R . PR O W A D Z I 
P R A C E  K O N S E R W A T O R S K IE .

Z in ic ja tyw y  Zw iązku P ro p ag an d y  
T urystycznej m. st. W arszaw y , p rz y s tą ­
piono do uporządkow ania sta reg o  cmen­
ta rz y k a  p rzy  kościele O. 0 . K apucynów  
(ul. M iodow a), n a  k tó ry m  zn a jd u ją  się 
dw a p iękne em pirow e pom niki n a  g ro ­
bach gen. R a u te n s tra u c h a  i jego  córki, 
L a u ry  B uynow ej, o raz  k rzyż n a  w spól­
ne j m ogile o f ia r  dżum y w  r. 1708.

W  sam em  niem al cen trum  m ia s ta  z a ­
chow any te n  s ta ry , cichy zakątek , s ta ­
nowić będzie in te re su jący  ob jek t do zwie­
dzania . S ta ła  zaś opieka spoczyw ać bę­
dzie w  dalszym  ciągu  w  rękach  Z w iąz­
ku  P ro p ag an d y  T urystycznej m. st. 
W  arszaw y.

ZIE M IA  ŁOW ICKA O R G A N IZ U JE  
T U R Y STY K Ę .

O grom ną popularność uroczystości 
Bożego C iała w Łowiczu postanow iono 
w ykorzystać  w  r. b. przez zorganizow a­
n ie  od 20 do 27 czerw ca T ygodnia  Zie­
m i Łow ickiej. W ielu dowie się ze zdzi­
w ieniem , że w spaniałych  p rocesy j Bo­
żego C iała  je s t w  Łowiczu tr z y : w  dniu 
sam ej uroczystości na  S ta rem  M ieście, 
w  niedzielę n a jb liższą  n a  N owem  M ie­
ście i w  oktaw ę ze s ta reg o  kościo ła ss. 
B em adynek . W szystk ie  z tłum nym  u- 
działem  ludności księżackiej.

W  czasie T ygodnia  odbędzie się sze­
re g  w iększych im prez. Będą to : w y s ta ­
w a  pod nazw ą „ Jak  p o w sta ją  w ełniaki, 
h a f ty  i  w ycinanki łow ickie“ , koncerty  
kapeli, chórów  księżackich  i t .  p. Szcze­
gó ły  będą podane w e w łaściw ym  czasie.

N a  p rzy jazd  do Łowicza zdecydować 
się w a rto  n iety lko ze w zględu n a  cie­
kaw y  folk lor. Sam o m iasto , sto lica b. 
ks. Łow ickiego, daw na rezydenc ja  p ry ­
m asów  Polsk i, s tanow i praw dziw ą 
skarbnicę pam ią tek . P iękne i bogate  
kościoły z k o leg ja tą  n a  czele i dw a 
m uzea sam e ju ż  zasłu g u ją  n a  odwiedziny. 
D otychczas, n ie s te ty , ogół tu ry s tó w  
ty ch  w alorów  sam ego Łow icza nie doce­
niał.

R aźn ie  p ostępu je  naprzód  sp raw a 
przysposobien ia  Łow icza do p rzy jęc ia  
m asow ego ruchu  tu rystycznego . W  te j 
chw ili dobiega końca sześciotygodniow y 
k u rs  przew odników  po Łowiczu i okoli­
cy. W ycieczki nie będą więc pozbaw io­
ne  sp raw nej obsługi.

Zw. P rop . T urystycznej Ziem i Łowic­
k ie j prow adzi c iąg łą  akcję  w śród  m ie j­
scowego społeczeństw a, aby w łaściw ie 
ustosunkow ało  się do przyjezdnych. 
Ideałem  Zw iązku je s t, aby  każdy , z a ­
p y ta n y  o in fo rm acje , m ógł udzielić m oż­
liw ie dokładnej odpowiedzi. W  ty m  ce­

lu  odbyw ają się co tydzień  w ycieczki dla 
w szystk ich  po Łowiczu. B ierze w  nich 
udział po k ilkadz ies ią t osób.

In ten sy w n a  p raca  Zw. P rop ag an d y  
T ur. bez w ątp ien ia  w yda pożądane owo­
ce. Łowicz m a  w szystk ie  w aru n k i, aby 
stać  się ośrodkiem  w ielkiego ruchu  tu ­
rystycznego.

K O M ITET PR O PA G A N D Y
T U R Y STY C ZN E J W  BYDGOSZCZY
W  B ydgoszczy u tw orzy ł się kom ite t 

p ro p ag an d y  tu ry s ty czn e j, m ającej n a  ce­
lu ożyw ienie ruchu  w ycieczkow ego do 
B ydgoszczy i  okolic. W  zam ierzeniach 
kom ite tu  leży w yszkolenie pew nej licz­
by  przew odników  tu ry stycznych , w yda­
n ie  podręcznej m o n o g rafji B ydgoszczy 
o raz  rozm ieszczenie po m ieście barw nych 
p laka tów  i m ap  z oznaczeniem  w ażn ie j­
szych szlaków  tu rystycznych .

K O N K U RS „Z IE M I“ N A  O PIS 
W Y CIECZKI.

R edakcja  „Ziem i“ , chcąc dodać now e­
go bodźca ruchow i k ra joznaw czem u i 
tu ry sty czn em u  og łasza  konku rs n a  opis 
w ycieczki k ra joznaw czej po Polsce p rzy ­
czem, ze w zględu n a  różnorodność te ­
m a tu , p rzew idziany  je s t  podział całego 
m a te r ja łu  i zaszeregow anie p rac  do po­
szczególnych g rup .

Do pierw szej g ru p y  będą należały  w y ­
cieczki odbyte z użyciem  w łasnej żyw ej 
siły  ruchu , a  w ięc w ycieczki p iesze; do 
g ru p y  d ru g ie j w ycieczki z użyciem  ob­
cej siły  żyw ej, czyli w ycieczki w ierz­
chem  i po jazdam i, ciągnionem i przez 
konie; do trzec ie j g ru p y  w ycieczki z u- 
życiem  p rzy rząd u  poruszanego  w łasną  
siłą  j(row er, łódź w iosłow a, k a ja k , n a r ­
ty  i t . p .) ;  do czw arte j g ru p y  należą 
w ycieczki z użyciem  m echanicznej n a ­
tu ra ln e j siły , ja k  łódź żaglow a, tra tw a , 
sank i żaglow e i t .  p .; w reszcie w yciecz­
k i z użyciem  m echanicznej siły  sztucz­
n e j, a  w ięc silników  spalinow ych (m o­
tocykl, sam ochód, łódź m otorow a, sa ­
m o lo t) , p a ry  (pociąg , s ta te k , łódź p a ­
ro w a), p rą d  elek tryczny  (ko lej e lek­
tryczna , sam ochód elek tryczny , t r a m ­
w aj i t. d.) n a leżą  do g ru p y  p ią te j.

Szczegółowe w arunk i konkursu  ogło­
szone są  w  specjalnej odbitce z czaso­
p ism a „Z iem ia“ , oraz podane w  d rug im  
zeszycie tego  w ydaw nictw a. Poza  n a ­
g rodą grupow ą, k tó rą  będzie opubliko­
w anie n ajlep szych  p rac  n a  łam ach  w y­
daw nictw a, sąd konkursu  p rzyzna jed ­
nocześnie n a jlep sze j z ty ch  p rac  n a g ro ­
dę  M in iste rs tw a  W. R. i  O. P . w  kw o­
cie 300 zł. T erm in  n adsy łan ia  p rac , za ­
w iera jących  po pięć zdjęć fo to g ra fic z ­
nych, zaopatrzonych  w  godło, m ija  15 
październ ika.

„ E X P R E S S  S P O R T O W Y "

Najpoczytniejsze c z a s o p is m o  
sportowe na terenie Małopolski 
i Wołynia

Nakład 1 8 .0 0 0  egzemplarzy.
C e n a  n u m e r u  10 groszy

A d res  R ed akc ji  i A d m in is trac ji:  Lw ów , ul. Syksłuska 25.

O RB IS ROZSZERZA SW Ą SIEĆ

N owe agencje  O rb isu  będą o tw a rte  w  
najbliższym  czasie: w  C hrzanow ie,
G nieźnie, G rodnie, L esznie i O strow ie 
W ielkopolskim , zapew n ia jąc  w ygodną 
obsługą publiczności.

Od k w ie tn ia  o tw a rta  zosta ła  A gencja 
O rbisu  w  Sosnowcu (ul. 3-go m a ja  N r. 
23).

ODCZYTY OBCYCH PR ELEG EN TÓ W  
O TU R Y STY C E

W ybitny  sp ec ja lis ta  n a  polu tu ry s ty ­
ki m iędzynarodow ej, d ługoletn i sek re­
ta rz  gen era ln y  A got‘u , m iędzynarodow e­
go Z w iązku b iu r  podróży, dy rek to r 
au strjack ieg o  b iu ra  podróży „O esterre i- 
chisches V erk eh rsb u reau “ , d r. K u rt 
W ilhelm , p rzyby ł w  tych  dniach do 
W arszaw y. N a  zaproszenie Polskiego 
B iu ra  Podróży O rbis, d r. W ilhelm  w y­
głosił n a  K ursie  In fo rm acy jnym  O rbisu 
odczyt o środkach  kom unikacyjnych  w 
A u s tr ji , o ta ry fa c h  i u lgach  prze jazdo­
w ych, o uzdrow iskach i a rtrak cy jn y ch  
w alo rach  A u str ji.

O dczytu w ysłuchali licznie zebran i u- 
rzędnicy i p rak ty k an c i O rbisu.

Poprzednio  w ygłosili rów nież odczyty 
o tu ry s ty c e  sw ych k ra jó w , d y rek to r Ce- 
doku Czechosłowackiego B iu ra  Podróży, 
p. M üller, o raz  d y rek to r niem ieckiego 
„M itte leu ropäisches R eisebureau“ , p. 
Buchholtz.

■

Zycie organizacyj

T A N I SEZO N  W IO SE N N Y  
W U ZD ROW ISK ACH

W ielką popu larnością  cieszą się  tan ie  
p o b y tu  w uzdrow iskach, organizow ane 
przez O rbis w  sezonie w iosennym  od 1 
m a ja  —  15 czerw ca. Ciechocinek, D ru- 
sk ienniki, Iwonicz. Jas trzęb ie -Z d ró j, R ab­
ka, Szczaw nica i T ruskaw iec gotow e są  
n a  p rzy jęcie  kuracjuszów  i gości.

N a podstaw ie k a rn e tu , nabytego  w 
O rbisie, uczestn icy  k o rz y s ta ją  ze zniżki 
cen n a  w szelkie św iadczenia, ja k  tak sy  
k u racy jn e , kąp iele  i  zabiegi lecznicze, po­
byt w  pensjona tach , w yżywienie.

Z niżki te  w ynoszą od 25 —  50% .

FR A N C U SK A  W Y CIECZK A  
DO SO W IETÓ W  

D W U D N IO W Y  PO BY T 
W W A RSZA W IE.

W przejeździe do M oskwy na  uroczy­
stości 1 m a ja  za trzy m ała  się p rzez  dw a 
dni w  W arszaw ie w ycieczka fran cu sk a , 
złożona z 45 osób ze s fe r  in teligenckich, 
przem ysłow ych, a rty stycznych  i dzienni­
karskich .

U czestnicy wycieczki zwiedzili W a r­
szawę pod przew odem  Polskiego B iu ra  
Podróży O rbis, k tó re  zaję ło  się uloko­
w aniem  i obsługą fran cu sk ich  gości.

J e s t to  je d n a  z co raz  liczniejszych w y­
cieczek tranzy tow ych , udających  się 
przez Polskę do Sowietów. K ażda ta k a  
w ycieczka za trzy m u je  się p rzy n a jm n ie j 
jeden  dzień w  W arszaw ie.

Z W IL E Ń SK IE G O  T-W A  
K RA JO ZN AW CZEGO .

(K or. wł. W. T .).

(L .) A kcja  p row adzona przez W ileń­
skie T ow arzystw o K rajoznaw cze je s t 
bardzo różnorodna i obejm uje praw ie 
w szystk ie  zagadn ien ia , dotyczące p ro ­
pag an d y  tu ry s ty k i. W  k ilku  słowach po­
s ta ra m  się omówić je j w ytyczne.

N ajw iększą  opieką o tacza T-wo 
kształcen ie  przew odników , k tó rzy  po 
trzym iesięcznym  ku rs ie , prow adzonym  
przez  fachow ców, o trzym ują  odpowied­
n i dyplom  I-e j albo I i-e j k lasy , co u- 
zależnione je s t  od ogólnego w ykszta łce­
n ia  słuchacza.

D alszym  e tap em  p racy  je s t  o rgan izo ­
w anie w ycieczek po W ilnie i na jb liższej 
okolicy. Co niedzielę i św ięto k ilkadzie­
s ią t osób zw iedza po kolei różne zab y t­
k i m iasta . Z n as tan iem  w iosny p ro jek ­
tow ane są  w ycieczki poza W ilno. Mowa 
tu  oczywiście o k ra joznaw stw ie  m iejsco- 
wem.

Z adania tu ry s ty czn e  są  p ropagow a­
ne przez u rządzan ie  odpow iednich od­
czytów , p race  w ydaw nicze (o s ta tn io  w y­
szedł z d ruku  p lan  m . W ilna, n a  k tó ­
rym  dokładnie są  oznaczone zaby tk i) 
i prow adzenie czytelni. Z czy te ln i, k tó­
r a  m ieści się w  siedzibie Zw iązku L i­
te ra tó w , k o rzy s ta  p rzew ażnie  młodzież.

T rzeba  p rz y  te j akcji zaznaczyć, że 
szkolna młodzież w ileńska w ykazuje 
szczególne zam iłow anie do tu ry s ty k i. 
Z rzeszona w  20 kołach, liczących w su­
m ie przeszło  1000 członków, prow adzi 
pod k ierow nictw iem  opiekunów  ożywio­
n ą  akcję  k rajoznaw czą. Np. A kadem ic­
kie Koło p rzy  T-w ie K rajoznaw czem , w 
ram ach  opieki nad  zaby tkam i, prow adzi 
słynne n a  ca łą  Polskę prace  w podzie­
m iach k la sz to ru  O. O. D om inikanów.

Główną tro sk ą  T -w a je s t becnie zor­
ganizow anie schroniska. Poprzednio  is t­
n iejące zostało zlikw idow ane, poniew aż 
lokal w  k tó ry m  się m ieściło, zm ienił 
w łaściciela  i zosta ł uży ty  do innych ce­
lów.

T ak  w ogólnych zary sach  p rzedstaw ia  
się p ra c a  W ileńskiego T -w a K rajoznaw ­
czego, k tó re  liczy łącznie z kołem  M i­
łośników  T rok przeszło  200 osób.

WALNY ZJAZD POLSKIEGO 
TOW. KRAJOZNAWCZEGO.
Tegoroczny walny zjazd delega­

tów Polskiego Tow. Krajoznawcze­
go odbędzie się w dniu 12 m aja  w 
W arszawie.

W alny zjazd delegatów P. T. K. 
połączony będzie ze złożeniem hołdu 
zmarłem u przed ćwrerwieczem, nie­
zapomnianemu Krzewicielowi miło­
ści ku ziemi polskiej i  je j pięknu 
ś. p. Zygmuntowi Glogierowi, spo­
czywającemu na cm entarzu powąz­
kowskim w W arszawie. Walny 
zjazd zajm ie się też spraw ą t rw a ­
łego uczczenia pamięci Glogiera w 
ram ach P. T. K.

W A LN E Z E B R A N IE  K U JA W SK IEG O  
O DDZIAŁU P. T. K.

W E W ŁOCŁAW K U

Oddział ku jaw sk i Pol. Tow. K ra jo ­
znawczego odbył w alne doroczne zeb ra­
nie, k tó rem u przew odniczył p . Ludw ik 
M akow ski. Ze sp raw ozdan ia  zarządu  
w ynika, iż działalność oddziału b y ła  w 
r . 1934 m niej w y d a tn a , niż w  la tach  po­
p rzednich  —  z powodu w ielkich tru d n o ­
ści finansow ych, w  jak ich  oddział się 
znalazł w  zw iązku ze znacznem  obciąże­

niem  w ybudow anego gm achu długiem  
budow lanym  i niew yw iązyw aniem  się ko­
m unalnych  związków pow iatow ych z d a ­
nych przyrzeczeń subsyd jow an ia  m u­
zeum  kujaw skiego . W okresie sp raw o­
zdaw czym  uporządkow ano ostatecznie 
p rzy  pom ocy fachow ców  dw a działy  w 
m uzeum : p rzyrodniczy  i archeologiczny, 
urządzono osobny pokój St. Noakow- 
skiego, zaw iera jący  ponad 50 szkiców te ­
go a r ty s ty  i p am ią tk i po nim , uzyskano 
dla m uzeum  p rzy  pomocy w ojew ództw a 
w arszaw skiego i se jm iku  w łocław skiego 
37 p rac  reg jonalnego  m a la rza  ś. p. 
L eona B igosińskiego, urządzono k ilka 
odczytów i k ilka  zeb rań  tow arzysk ich  
oraz w ieczór styczniow y ku  uczczeniu 
m ieszkających we W łocław ku w e te ra ­
nów 1863 r., spraw ow ano opiekę nad  
kopcem  w  Płow cach, stanow iącym  w ła­
sności Tow. krajoznaw czego. N a  w nio­
sek zarządu  w alne zebranie w yraziło  
sw em u honorow em u członkowi, ks. p ro f. 
dr. Mich. M oraw skiem u, podziękow ania 
za o fiarow an ie  n a  rzecz oddziału 100  egz. 
jego p racy  p. t .  „M onografja  W łocław ­
k a“ .

N ow oobrany zarząd  ukonsty tuow ał 
się, ja k  n a s tęp u je : prezes Al. B luhm - 
K w iatkow ski, w iceprezes Z. M ichler, se­
k re ta rz . J .  P iek a rsk a , sk a rb n ik  W . Obtu- 
lowicz, kustosz Józef K łodaw ski, p rze­
w odniczący sekcji odczytowej R. M aje- 
ranow ski. przew . sekcji wycieczkowej ks. 
J .  K rysiń sk i, przew . s. sw ojszczyzny P. 
Czarnecki, członek zarządu  T. Nowicki. 
Pozatem  do zarządu  kooptow ano: H. 
M urm yłłow ą. Z. A rentow icza i W . L i­
szewskiego. Do kom isji rew izy jnej 
w eszli: J . Z ię tarsk i, A. M ichałow ski i 
J. W ojciechow ski.

SK ŁA D K I W P. T. T.

Z arząd  Główny P . T. T. p rzep row a­
dził w  o sta tn ich  la tach  zniżki w piso­
wego oraz sk ładek rocznych. Obecnie 
sk ładka roczna w ynosi d la  daw nych 
członków zł. 11.40, a  więc m niej niż je ­
den złoty w  stosunku  miesięcznym , w pi­
sowe w ynosi 5 zł. Członkowie akadem i­
cy w noszą połowę powyższych opłat. 
P onadto  za  leg itym acje  konw encyjne, 
k tó re  służą n a  okres trzy le tn i, pobiera  
sie jednorazow o 2 zł. T akie  są  przecięt­
ne' sk ładki P . T. T. i ta k ą  je s t  np. 
sk ładka w  oddziale krakow skim , zako­
piańsk im  i w ielu innych. N iek tóre  ty l­
ko oddziały P . T . T., p rzep row adza ją  
szczególnie kosztow ne p race  inw estycy j­
ne w  górach , p o b ie ra ją  n a  czas w yko­
nyw an ia  tych  p ra c  pew ne dodatkow e 
roczne opłaty , k tó re  jednak  w żadnym  
w ypadku nie są  zbyt wysokie, o p ie ra ­
jąc  się n a  uchw ałach w alnych zgrom a­
dzeń tych  oddziałów, pow ziętych dobro­
wolnie.

W zam ian za powyższe op ła ty  P , T. T. 
da je  swym  członkom : w ysokie zniżki w 
schroniskach górskich  o raz  s tac jach  tu ­
rystycznych i noclegowych P _ T . T., roz­
sianych w  całych gó rach  polskich, bez­
p ła tn ie  w span ia ły  rocznik  „W ierchy“ 
oraz po zniżkowych cenach liczne w y­
daw nic tw a tu rystyczne , zniżki w schro­
n iskach  tu rystycznych  w  Czechosłowacji, 
Jug o s ław ji i B u łg a rji, p raw o  całorocz­
nego u p raw ian ia  tu ry s ty k i w  części cze­
chosłowackiej konw encyjnego p a sa  tu ­
rystycznego i w iele innych udogodnień i 
zniżek.

K ażdy, k to  u p raw ia  choćby w  słabym  
stopn iu  tu ry s ty k ę  górską , o trzym uje  w 
tych  zniżkach, p rzyw ile jach  i św iadcze­
niach  T ow arzystw a w ięcej, aniżeli w y­
noszą obniżone obecnie op ła ty  w  P. T. T. 
D alszej obniżce op ła t w  P. T. T . stoi 
n a  przeszkodzie konieczność u trzym yw a­
n ia  p ra c  Inw estycyjnych oraz w ydaw ni­
czych, k tó re  m usi P . T. T. pokryw ać w 
znacznie p rzew ażaj ące j części 
snych siłach.

w ła-

Z N IE S IE N IE  N A PIW K Ó W  
W PO M PE I I H ER C U LA N U M .

A by uchronić tu ry stó w , zw iedzają­
cych M uzeum N arodow e w  N eapolu  i 
w ykopaliska w  Pom pei i H ercu lanum , 
od żądań  lub  nagabyw ań  o nap iw k i ze 
s tro n y  oficja lnych  i przygodnych p rze ­
wodników, d y rekc ja  K rólew skiej In ten - 
d en tu ry  w  N eapolu  w ydała  surow y za­
kaz żądan ia  i pob ieran ia  napiw ków  oraz 
poleciła dodaw ać do każdego b ile tu  w stę ­
p u  dla zw iedzających k a rtk ę  z nap isem  
„N apiw ki są  w zbronione“ w  jęz. wło­
skim, francusk im , angielskim  i niem iec­
kim.

P R E M JE  EK SPO R TO W E 
W E W ŁOSZECH

Z początkiem  1935 r. w szedł w  życie 
dek re t rząd u  w łoskiego, w prow adzający  
p rem je  eksportow e d la  fab ry k  sam ocho­
dów w e W łoszech.

W edług  tego dekre tu , za każdy  w y­
eksportow any  zag ran icę  sam ochód, w ło­
ski fa b ry k a n t otrzym yw ać będzie po 
1,50 lirów  od k ilog ram a w agi. W  ten  spo­
sób za sam ochód średn ie j w ag i p rem ja  
wynosić będzie około 1000 lirów  od sz tu ­
ki, co przy  p rodukcii se ry jn e j i s ta łe j 
obniżce cen, znakom icie podw yższa zdol­
ność konkurencv iną  fab ry k  w łoskich.

Z  F R A N C J I

Z  szybkością 135 kim . na polskich kolejach
Plany Min. Komunikacji, m ają­

ce na celu zwiększenie szybkości 
komunikacji osobowej na P. K. P., 
zaczynają wchodzić w stadjum  re­
alizacji. Przeprow adzana je s t prze­
budowa kilku głównych odcinków i 
przystosowanie ich do zwiększonej 
szybkości, a równocześnie w zakła­
dach Cegielski - Lilpop kończy się

ski, prof. politechn. warsz. Chrza­
nowski, dyr. płk. Kominkowski, 
nacz. wydz. tu ry st. Szatkowski, na- 
czel. Szelichowski i sekr. wicemini­
s tra  Makomaski.

Jazda ta  wykazała, że wóz mo­
torowy przebył tę trasę, długości 
410 kim., w 3 godziny 25 m inut, 
czyli osiągając przeciętnie 120 kim.

budowa pierwszej serji wozów mo- a m aksym alnie naw et 135 kim. na
torowych typu „Torpeda“ , kursu­
jących już na linji* Warszawa-Łódź.

W końcu ub. miesiąca odbyła się 
próbna jazda takiego wozu na prze­
strzeni W arszawa - Kraków, przez 
Radom - Miechów. W próbnej jeź- 
dzie wzięli udział wicemin. inż. Bo­
bkowski, dyr. depart. inż. Stodol-

godzinę.
Można więc mieć nadzieję, że już 

w lecie zostanie wprowadzona s ta ­
ła kom unikacja motorowa z Gdy­
nią i Krakowem, co umożliwi mie­
szkańcom stolicy naw et spędzanie 
week - end‘ów nad morzem i w gó­
rach.

ZN IŻK I K O L E JO W E  
DO M IEJSCO W O ŚC I K U R A C Y JN Y C H

I N A D M O RSK ICH  W E FR A N C JI.

W  zw iązku ze zbliżającym  się sezonem 
letn im  K oleje F ran cu sk ie  p rzypom ina­
ją , że tu ry śc i i k u racju sze , ud a jący  się 
do uzdrow isk i m iejscowości nad m o r­
skich w  okresie od 15 m a ja  do 30 w rze­
śn ia  m ogą ko rzystać  z ulgow ych bile­
tów  pow rotnych ze zniżką 20 —  30% w 
zależności od k lasy  i odległości. B ilety  
są  w ażne 33 dni, z w arunk iem  conaj- 
m niej 12-dniowego pobytu  w  danej 
miejscowości. T erm in  w ażności biletów  
może być przedłużony 2 ra z y  po 30 dni 
za o p ła tą  10% ceny b ile tu  za każdą p ro ­
longatę . Dzieci od 3 do 7 la t  p łacą  po­
łowę ceny b ile tu  ulgowego.

O ficjalne b iuro  Kolei F rancusk ich  w 
W arszaw ie, ul. O ssolińskich 4, udziela 
szczegółowych in fo rm acy j w  sp raw ie  b i­
letów  ulgow ych oraz posiada  bezpłatn ie 
do dyspozycji publiczności p ro sp ek ty  u- 
zdrow isk i m iejscowości k u racy jnych  we 
F ra n c ji.

KTO Z D O B ĘD ZIE  „B Ł Ę K IT N Ą  
W ST Ę G Ę  A T L A N T Y K U “ ?

„B łęk itna  w stęg a  A tla n ty k u “ je s t  od­
znaczeniem , k tó re  p rzy p ad a  w udziale 
najszybszem u okrętow i tra n sa tla n ty c k ie ­
mu. A le ja k  dotychczas, odznaczenie to  
is tn ie je  ty lko  w  w yobraźni. A ngielsk i po­
seł H ales p roponuje , aby  tem u  fikcy jne­
m u odznaczeniu nadać  postać rea ln ą  i u- 
czynić je  p iękną nag ro d ą , k tó ra  jak o  w ę­
drow ny p u h ar, by łaby  p rzy zn an a  ok rę to ­
wi, k tó ry  w  danej chw ili pobije rekord

Ruch wydawniczy
TOM IK  II I  „W Y CH O W A N IA  

FIZY CZN EG O  K O B IE T “ .
N A R C IA R STW O .

W opracow aniu dr. H aliny Jabłczyń- 
sk iej-Jęd rzejew sk ie j p rzy  w spółpracy A. 
H einricha, dr. S. Leszczyckiego i S t. 
Żytkow iczow ej. Część lekarską  opraco­
w ała dr. W anda C zarnocka-K arp ińska. 
Pod redakcją  K. M uszałów ny i doc. E. 
Reicherów ny. N akładem  Głównej K się­
g arn i W ojskow ej. Cena 5.50 zł.

Obecnie ukazu jący  się tom  n a rc ia r­
s tw a je s t  p ra c ą  w ybitn ie w szechstron­
ną.

Z arys h is to rji n a rc ia rs tw a  ze szcze- 
gólnem  uw zględnieniem  n a rc ia rs tw a  
polskiego stanow i w prow adzenie do te ­
m a tu  głów nego. U bran ie  narc ia rsk ie , 
sp rzę t, jego  konserw acja  i n ap raw a, 
w reszcie sp rzę t tu ry s ty czn y  —  omówio­
ne zosta ły  na  zasadzie w ielkoletniego 
dośw iadczenia. T echnika jazdy  obejm uje 
w szystk ie  szczegóły, poczynając ,od ele­
m en tarnych  w iadom ości, kończąc n a  
technice zawodowej. S pecjalny rozdział 
pośw ięcony zosta ł spraw ie szkolenia 
n a rc ia rzy  n a  ku rsach , zap raw ie  przed 
sezonem  zim owym , w skazów kom  d la  in ­
stru k to ró w , w reszcie —  szkoleniu dzieci. 
T u ry sty k a  n a rc ia rsk a  znalaz ła  omówie­
nie od zagadnień  terenow ych aż po bi­
w akow anie w śniegu. Zaw ody i w szel­
k iego rodzaju  odznaki narc ia rsk ie  u ję te  
zostały  zarów no pod w zględem  p rzep i­
sów, ja k  i w skazów ek praktycznych. 
O bszernie po trak to w an a  ’„opieka lek a r­
sk a  w  n a rc ia rs tw ie“ po raz  p ierw szy  na  
łam ach  narc ia rsk iego  podręcznika poda­
je  n iety lko  dokładną ch a rak te ry s ty k ę  
możliw ych uszkodzeń i w ypadków , lecz 
jednocześnie szczegółowo środki z a ra d ­
cze.

R ozdział o ch a rak te rze  bieżąco-infor- 
m acyjnym , o m apach  i o lite ra tu rze  
n a rc ia rsk ie j zam yka całość.

K siążka  przeznaczona je s t  n iety lko 
d la  in s truk to rów  i lek arzy , n iety lko  d la 
zaw odników  i tu ry stó w , lecz i d la  w iel­
k iej sza re j m asy  n a rc ia rzy  począ tk u ją ­
cych. Swem ujęciem  prak tycznem  odda 
nieocenione usług i każdem u, zarów no w 
technice jazdy , ja k  w  o rgan izacji w y­
cieczki, w w yborze sp rzę tu , ub ran ia  
i t. d.

rody  n a  m iędzynarodow ych zjazdach 
tow . tu ry s ty k i g ó rsk ie j, mg. W . Milew­
skiego „O ochronie p rzy rodv  w  K się­
stw ie L iech tenste in  i we W łoszech pó ł­
nocnych“ , poczem n as tęp u je  część in fo r­
m u jąca  o nowych posunięciach w dzie­
dzinie ochronnej rozm aitych  k ra jó w  za­
g ran icznych , część urzędow a, dział ko- 
respondencyj i w iadom ości bieżących.

W spaniałe  ro to g ra w ju ry  poza tekstem  
podnoszą znakom icie w arto ść  tom u,
p rzedstaw iającego , ja k  co roku, dorobek 
naszych i zagranicznych czynników, p ra ­
cujących d la  rozw oju i w łaściw ego po­
stęp u  idei ochrony p rzy rody  oraz ich 
rea lizac ji w  życiu  praktycznem .

w. mil.

In ż . Ja n  C zarnecki —  B U D O W A  Ż E ­
G LO W N Y C H  M O D E L I JA C H T O ­
W Y CH . (B ibljo teczka harcersk ich  d ru ­
żyn żeg larsk ich  pod red ak c ją  W ito lda  
B ublew skiego). C ena zł. 3.20.

Poza opisem budowy, składem  n arzę ­
dzi i t. p., k siążka  zaopa trzona  je s t  licz- 
nem i tab licam i rysunkow em i. K ażdy r y ­
sunek p rzed staw ia  p lan  teoretyczny  
ja ch tu , oraz p lan  roboczy.

K siążka zaw iera  trz y  modele jach tów .
K siążka n ap isan a  je s t  ze znajom ością 

rzeczy przez doskonałego fachow ca, d a ­
ją c  w skazów ki w  fo rm ie  ja sn e j i zrozu­
m iałej dla każdego.

N iew ątp liw ie za in te resu je  też ta  p ra ­
ca szkolne w a rsz ta ty  i k luby  sportow e, 
a  przedew szystk iem  członków L igi M or­
sk iej i K olon jalnej.

SPECJALNY HOTEL DLA 
KOBIET.I

j W Kopenhadze zostanie wkrótce 
i o tw arty  hotel, w którym  przyj mo- 
| wani będą tylko goście płci żeń- 
: skiej. Najciekawszą je s t  ta  okolicz­
ność, że hotel zbudowały także wy­
łącznie kobiety w  roli m urarzy, cie­
śli i t. d.

H o te le  po leco ne  
w  W a rs z a w ie

szybkości. N ag roda  ow a zosta ła  w yko­
n an a  po w ielu deba tach  przez zdolnego 
rzeźb ia rza  angielskiego. W yobraża on bo­
gin ię zw ycięstw a, u  stóp  k tó re j siedzi 
N ep tun  z tró jzębem . R zeźba opasana  je s t 
ową sym boliczną b łęk itną  w stęgą.

K to będzie p ierw szym  szczęśliwcem , 
k tó ry  zdobędzie to  u p ragn ione  odznacze­
n ie?  M ożemy spodziew ać się w  na jb liż ­
szym  czasie u s ta len ia  now ych rekordów  
szybkości n a  A tlan tyku . Z pew nością te ­
renem  tego  odznaczenia będzie północny 
A tlan ty k , bo od chw ili u stanow ien ia  tego  
odznaczenia udział w  zaw odach b ra ły  ty l­
ko okrę ty , należące do „N orth -A tlan tic - 
C onference” (Zw iązku Północno-A tlan ty­
ckiego). O kręty , w ypływ ające z portów  
południow o-atlantyckich  nie m iały  p raw a 
do tego  odznaczenia.

W  A ng lji budu je  się szereg  olbrzym ów  
oceanicznych. G azety  francusk ie  donoszą, 
że kolos, ok rę t, w yp iera jący  79.000 tonn, 
na leżący  do C om pagnie G énérale T ra n s­
a tlan tiq u e  —  „L a N orm andie“ , zostanie 
spuszczony n a  wodę ju ż  w bieżącym  m ie­
siącu i n a ty ch m ias t u d a  się w  pierw szą 
podróż z H av ru  do N owego Y orku. „N or­
m andie“ będzie m ia ł 29 kotłów , k tó re  do­
s ta rczą  ją  p a ry  o sile 160.000 KM. P rzy  
tak im  napędzie „N orm and ie“ osiągnie 
podobno z ła tw ością  28 w ęzłów  n a  godzi­
nę (przeszło  50 ¡kim). Poniew aż w spół­
czesne o k rę ty  ang ie lsk ie  n ie  w yciąga ją  
28 węzłów, a  n ie  w iadom o, czy ang ielsk ie  
kolosy będą gotow e jednocześnie z „N or­
m andie“ , je s t rzeczą m ożliw ą, że owo 
najw yższe odznaczenie p rzypadn ie  po raz  
p ierw szy  w udziale  okrętow i fran cu sk ie ­
mu.

„O CH R O N A  PR Z Y R O D Y “ —  R ocznik  
X I V ,  K raków  1934, o rg an  Państw ow ej 
R ady  O chrony P rzyrody , s tr .  235, liczne 
m apki, tab lice  i ilu s tra c je  w tekście i po­
za tekstem .

Nowy rocznik „O chrony P rzy ro d y “ 
p rzedstaw ia  się zew nętrzn ie  w spaniale, 
Pocl w zględem zaś treśc i sw ej nadzw y­
czaj in teresu jąco . D ział rozpraw , w śród 
których zw racam y uw agę n a  o tw ie ra ją ­
cą tom  p racę  słynnego, sędziwego bo­
jow nika  idei ochrony przyrody, p ro f. dr. 
J a n a  G w alberta  Paw likow skiego p. t. 
„Rozbudow a p raw nych  podstaw  ochro­
ny p rzyrody  w  Polsce“ , pośw ięconą dą­
żeniom Polski do właściwego ustaw ow e­
go u jęcia  potrzeb  ochrony p rzy rody  o j­
czystej,, świeżo ukoronowanym, uchw ale­
niem  przez nasze c ia ła  ustaw odaw cze 
u staw y  o chron ię  p rzy rody  z d n ia  10 
m arca  1934 r. P ro f. A dam  Wodziczko 
podaje  w iele ciekaw ych uw ag w sw ej 
rozpraw ie o „ P ra c y  m łodzieży n a  polu 
ochrony przyrody“ . D alej w idzim y w 
tom ie w sp an ia łą  odezwę wojew ody dr. 
M ichała G rażyńskiego: „H arcerstw o  a 
p rzy roda“ , w zyw ającą młodzież i tu r y ­
stów  do energicznej obrony p iękna i 
p ierw otności T a tr , P ien in  i Beskidów 
oraz  a r ty k u ły  St. M ałkowskiego „Czy 
są  nam  potrzebne sk a ły  ta trz ań sk ie  j a ­
ko m a te rja ły  budow lane?“ W . K ulesy 
„Jeżyny  w  polskim  k ra jo b raz ie“ , J . Mo­
ty k i „W  spraw ie  ochrony porostów “ , 
W ł. S za fe ra  „O chrona m odrzew ia pol­
skiego“ , B. Paw łow skiego „W rotycz Z a­
w adzkiego“ , R. K obendzy „O Jesie w 
L ipkach i o stanow iskach  brzozy niskiej 
w rezerw acie  B iałow ieskim “ A. Środo- 
n ia  „ In w en ta rz  zabytkow ych dębów w 
Polsce“ , K. W odzickiego „S tu d ja  nad 
bocianem  białym  w Polsce** (część II  >— 
„B ocian n a  Polskim  Ś ląsku“ ) ,  M. Sied­
leckiego „O rybołów stw ie łososiowem“ , 
L. S ag an a  „O poln iku  k a rp ack im “ ( je s t 
to  m ały  gryzoń , znaleziony w  1933 r. po 
raz  p ierw szy  przez ekspedycję zoologicz­
n ą  w  polskich K a rp a tach  W schodnich i 
stw ierdzony ostatecznie rów nież w  1934 
roku w T a tra ch  Polskich, gdzie jednak  
ju ż  w  la tach  1926 —  1927 r. był obser­
w ow any ju ż  przez niefachow ców  - tu ry -  i 
stów, W. M ilew skiego, S. i J . Reychm a- 1 
nów i J. A. Szczepańskiego), A. W asun  
g a  „R ezerw at w B ubniszczu“ , J . Mło- 
dziejow skiego „K ra jo b raz  geograficzny  
doliny Pańszczyzny w  T a tra c h “ .

W  dalszych częściach spo tykam y  s p ra ­
w ozdania p ro f  M. Siedleckiego „Ze s ta ­
nu  ochrony p taków  i ochrony ry b  n a  te ­
ren ie  m iędzynarodow ym “ , uw agi prof. 
W. G oetla „O sp raw ach  ochrony przy-

H O T E L  B R I S T O L
Sp. Akc. 

W A R S Z A W A  
pierw szorzędny, nowocześnie urządzo­
ny. 250 pokoi, 80 pokoi z łazienkam i. 
B ieżąca woda zim na i gorąca o r a z  
te lefony  w e w szystk ich  p o k o j a c h .  
C e n y  o d  8 z ł o t y c h  z a  d o b ę .  
R E S T A U R A C J Ą  i C O C K T A IL - B A R  

pod w łasnym  zarządem .

HOTEL EUROPEJSKI
S p ó łk a  A k c y jn a

W A R S Z A W A
250 pokoi kom fortow o urządzonych. 
100 pokoi z łazienkam i. 25 ap artam en­
tów. Zim na i gorąca w oda bież. i te le ­

fon w każdym  pokoju. 
C e n y  o d  8  z ł o t y c h  z a  d o b ę .
R E S T A U R A C J A ,  K A W I A R N I A  
B A R  i P I W N I C E  W i N

pod w łasnym  zarządem

HOTEL POLONIA PAŁACE

W A R S Z A W A  

Jerozo lim ska 39, tel. 551-40.

R estaurac je  po leco ne

u

RESTH URRCJH  HOTELU

P O L O N I A ”
W A R S Z A W A  

w „ZŁOTEJ SALI” D A N C I N G  
I PROGRAM ATRAKCYJ ARTYST.
G abinety i sale bankietow e na  1 piętrze.

U B E Z P IE C Z E N IE  TURY STÓ W  OD
N IEPO G O D Y  W  C ZA SIE  U RLO PU

T ow arzystw o U bezpieczeń „L e N ord“ 
w prow adza ciekaw ą inow ację —  m iano­
w icie postanow iło ono ubezpieczać tu ­
rystów  od niepogody w czasie urlopu. 
W  ty m  celu zaproponow ano w łaścicie­
lom hoteli umowę asek u racy jn ą , n a  mo­
cy k tó re j tu r y s ta  w y n a jm u jący  pokój w 
ho telu  lub pensjonacie , za  o p ła tą  m ałej 
p rem ji, o trzym uje  w  raz ie  niepogody 
50%  zniżki w  hotelu , za każdy dzień de­
szczowy, o ile niepogoda trw a  k ilka  dni, 
przyczem  p ierw szy  dzień okresu  deszczo­
wego nie je s t  liczony.

U bezpieczenie n ie obejm uje rów nież 
pojedyńczych dni deszczowych. W yso­
kość sk ładk i asek u racy jn e j w ynosi: w 
lecie 2 % ceny pokoju  w  hotelu, lub pen ­
sjonacie, 3 %  n a  w iosnę, 4%  w  zimie i 
5% w  jesien i.

T y tu łem  próby , zaproponow ano po­
wyższe ubezpieczenie w łaścicielom  h o te ­
li n a  R iw ierze.

W  przyszłości T o w arzy stw o ' „Le 
N ord“  ̂ m a zam ia r rozw inąć sw ą dzia­
ła lność w ty m  k ie ru n k u , obejm ując ho­
te le  położone n a  W ybrzeżu B ask ijsk iem  
i w  P iren e jach , a  stopniow o i w  całe j 
F ra n c ji.

S fe ry  tu ry s ty czn e  oczekują z  zacieka­
w ieniem  rezu lta tó w  te j próby.

Egz. od ] 82 5

S K Ł A D  W I N
WI N I A R N I A — R E S T A  UR A CJ A

SIMON i STECKI
C E N T R A L A :  Krak. Przed. 38

f i l j a  „ B A C H U S ”
S ~ ~ S S 3  Widok 25 
Winiarnia i Restauracja o r a z
„StarowarszawsŁi Handelek”
■■■■■■(Bufet zimny i gorący)i^^***

N ajlep iej zjesz, na jm ile j się zabaw isz 
W WINIARNI ZIEMIAŃSKIEJ

Ja s n a  5 (gm ach  F ilh a rm o n ji).

H o te le  p o leco n e  w  kra ju

H O T E L  G E O R G E
Lwów pl. MRRJHCKI 1.

90 pokoi.  32 apar tam. z łazienkami.  Woda 
bież. z imna i gorąca i te le fony we wszyst­
kich pokojach.  Restauracja  i kawiarnia. 

3 sale bankie towe.  Sa le  brydżowe.  
Zarząd: STRN ISŁR W  B O ROW SKI

HOTEL KRAKOWSKI
L w ów  pl. BERNARDYŃSKI

pie rwszorzędny,  komfortowo urządzony 
hote l .  Pokoje^ z łazienkami oraz woda  b ie ­
żąca, z im na i gorąca. Telefony z każdym 

pokoju.
RESTAURACJĄ NA MIEJSCU.

P r z y b y w a j ą c y m  d o  P O Z N  A N I A

p o l e c a  s i ę  u p r z e j m i e

Hotel C o n t i n e n t a l
C e n y  o d  5  z i .

: w s z e l k i  k o m f o r t

P R E N U M E R A T A  R O C ZN A  zł. 5.— ; półroczna zł. 3.-D rohnp 20  e r  7« eW r> o d  C? N X O G Ł O SZ E Ń : N a  1-ej stro n ie  70 g r„  w tekście  60 g r., za  tek s tem  50 g r„  kom unikaty  zł. 1.— , opisowe zł. 1.50, w szystko za 1 m ilim etr jednoszpaltow y (na  stro n ie  6 szp a lt).
żadnych rab a tó w  się n ie  udziela. Z a term inow y d ru k  ogłoszeń W ydaw nictw o n ie  odpow iada. Do bezpła tnego p rzed ru k u  ogłoszeń W ydaw nictw o je s t  obow iązane ty lko  w  raz ie  zn iekszta łcen ia  tek s tu , 

w ynikłego z w iny  W ydaw nictw a, a  zm ieniającego sens ogłoszenia. F o to g ra fij an i rękopisów  W ydaw nictw o nie zw raca. P rzed ru k i dozwolone ty lko  za zgodą R edakcji. C opy righ t by „W iadom ości T u ry sty czn e” W arszaw a, 1935.
R ed a k to r 1 w ydaw ca: S t .  G arztecki. R edakc ja  i  A d m in is tra c ja : W arszaw a, ul. W ilcza  N r. 6, tel. 8-8S-81. P. K . O. N r . 9389. Zakl. G ra f. „ D R U K P R A S A “ N o w y-Ś w ia t 5 i .  T e l.:  615-56 i 242-iO.


